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W 50 rocznice Śmierci 
Karola Marksa 


Czy, umierając 14 marca 1883, mógł Karol 
Marx przewidzieć, że w 50 lat po jego zgonie 
ojczyzna jego tak będzie wyglądała, jak dziś 
wygląda ?... 

Inaczej się zapowiadało. Ugruntowany przez 
Marxa socjalizm naukowy, oparty na dziedzic- 
twie niemieckiej filozofji, wcielał rozwój kultu- 
ry do najwyższych szczytów ; równolegle szedł 
stały, nieprzerwany rozwój niemieckiej socjal- 
nej demokracji, ideą socjalizmu naukowego na- 
tchnionej; coraz szersze masy ludu pracującego 
podbijała ta idea i rósł imponująco dorobek par- 
tii socjalno-demokrarycznej, Ale ten proces 
dziejowy wymagał jeszcze długich lat usilnej 
pracy i stopniowego rozwoju. 

Wojna go nagle przerwała. Dzieło przeobra- 
żemia mas pozostało niedokończone. Na widow- 
iię wyszły masy jeszcze nietknięte cywiliza- 
cyjną pracą socjalnej demokracji. Kryzys i bez- 
robocie spotęgowały zdziczemie powcjenne. 
Umysłowość socjalnej demokracji była wycho- 
wana w kierunku walki duchowej. T. zw. ma- 
terjalizm historyczny Marxa hodował warto- 
ści idealne, wstręt do brutalnej przemocy, do 
gwałtu, wiarę w zwycięstwo broni duchowej. 
I dlatego, gdy w ozasie niedokończonej, bardzo 
dalekiej jeszcze od końca rewołucji duchowej, 
rozkiełznane barbarzyństwo, jak lawina, rumę- 
to na Niemcy, spadkobiercy Marxa, którzy wie- 
rzyli-.w prawo i prawdę, w potęgę ducha, a nie 
w pięść, nie zdołali skutecznie przeciwstawić 
się nawale. Ukazało się nagle światu rzeczy- 
wiste oblicze Niemiec, nie to oblicze przyszło- 
ści, reprezentowane przez socjalną demokrację, 
przez literaturę, przez naukę, przez marzenia 
i wysiłki najszlachetniejszych duchów tego na- 
rodu, lecz oblicze teraźniejszości niemieckiej, 
dzikie, brutalne, zbrodnicze. 

Runęła nawała, niosąc mord i pożogę. Dom 
rodzinny Karola Marxa w Trewirze, gdzie gen- 
jalny twórca naukowego Socializmu przyszedł 
na Świat w dniu 5 maja 1818, dom ten, zamie- 
niony przez niemiecką socjalną demokrację w 
muzeum pamiątek, został przez hajdamaków hi- 
tterowskich splendrowany, pamiątki ohydnie 
poniszczone. Nie takie 50-lecie zgonu Karola 
Marxa przewidywała partja socjalno-demokra- 
tyczna... 

Ale htstorja nie da się gwałtem cofnąć. Nie- 
złomne prawo rozwoju dziejowego przezwy- 
cięży chwilowe zaburzenie i myśl twórcza Mar- 
xa zatriumfuje nad gwałtem! 


Niezniszczalnym dorobkiem wzbogacił Karol 
Marx naukę i kułrurę ludzkości. Jego główne 
dzieło „Kapitał“ (którego tylko pierwszy tom 
ukazał się za życia autora w r. 1867, dwa zaś 
następne tomy po jego Śmierci wydał wierny 
jego przyjaciel j współtowarzysz Fryderyk En- 
gels) odsłomiło do głębi istotę ustroju kapitali- 
stycznego. 

Meroda naukowa Marxa, zmana pod nazwą 
materjaliszycznego pojmowania dziejów, uka- 


sprężynę historji i — oczywiście me w prymi- 
tywnej i dogmatycznej intenpretacji bolszewi- 
ków, lecz w naukowem ujęciu swego twórcy — 
stanowi zarazem wytłómaczenie zagadek histo- 
rji i polityki, jakcteż potężny Środek uświado- 
mienia mas. 

Założona przez Marxa Międzynarodówka 
skierowała ruch robotniczy wszystkich krajów 
na tory nowoczesnej organizacji i taktyki i za- 
pładniła go ideowo. 

Żadna nawała nie zdoła zniszczyć tej spuściz- 
ny, którą Marx pozostawił proletariatowi całe- 
go Świata. . 

* * xe 

Z Polską wiązały Karola Marxa węmy ser- 
decznej sympatji. Był on gorącym orędowni- 
kiem odbudowamia niepodległej Polski, 

W r. 1848 w „Nowej Gazecie Reńskiej", któ- 
rej był naczelnym redaktorem w Kolongji, bro- 
nił niezachwianie sprawy polskiej. 

Założenie Międzynarodówki dokonało się w 
r. 1864 na zgromadzeniu w Londynie, zorgani- 
zowamem przez Marxa celem zamanifestowa- 
nia sympatji dla powstania styczniowego, zdła- 
wionego przez carat. 

Na obchód 50 rocznicy powstania listopado- 
wego, urządzony w r. 1880 w Genewie przez 
polską emigrację socjalistyczną, nadesłał Marx 
pamiętny list, zakończony hasłem: „Niech żyje 
Polska!“ 

Gdy umarł w r. 1883, wychodziło w Krako- 
wie pismo młodzieży postępowej „Przyszłość“, 
redagowane przez Jana Gwalberta Pawlikow - 
skiego. W piśmie tem ogłosił akademik Henryk 
Berman (później jeden z najznakomitszych ad- 
wokatów krakowskich) w szeregu numerów 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO WE LWOWIE 

W niedzielę 12 bm. o godzinie 10'30 przedpołtu- 
dniem w sali Związku zawodowego kaflarzy (ul 
Zielona 7) odbędzie się z okazji „Tygodnia kul. 
tury“ 

UROCZYSTA AKADEMJA 
Przemawiać będą: 

tuw. ur, E. Elster: „W 5 rocznicę śmierci Ka- 
rola Marksa“; 

Tow. R. Froehlich: „W walce o kulturę socja- 
listyczną”. 

Ponadto część artystyczna, w której udział we- 
zmą: art. Teatrów Miejskich p. Maryla Popowi- 
czówna (śpiew), prof. Marja Trusiówna (skrzyp- 
ce), ari. Tealrów Miejskich p. Janina Martini i 
chór drukarzy lwowskich, Koło mandolinislów 
drukarzy lwowskich „Typografja”. oraz sekcja li- 
ieracko-arlysiyczna lwowskiej Organizacji mło- 
dzieży TUR. 

Wstęp wolny. 

Na zakończenie Tygodnia Kulury urządz: 
lwowska organizacja młodzieży TUR w lokah 
OKR PPS w niedzielę 12 bm. o godz. 5'30 wiecz 

HERBATKĘ TOWARZYSKĄ 
na którą zaprasza ogół Towarzyszek i Towarzy 
szów. Zaproszenia nabywać można w sekretarja 
tach: Lw. Org. Mł. TUR, PPS i Związków Zawo- 
dowych. 


ODOGODODOGIOGODOOOOOODOOODODACOOGOGGO 
nekrolog Karola Marxa. będący zarazem pierw- 
szą w języku paiskim i po dziśdzień nieprze- 
stiarzałą popularyzacją „Kapitału“ 

* * w 


Karol Marx zmarł na ziemi francuskiej j tam 


"jest pochowany. W wolnej demokratycznej re- 


publice śmiertelne jego szczątki spoczywają 
bezpieczne przed hordą, która pochwyciła wła- 
dzę w Niemczech. A nieśmiertelny duch jego 
unosi się rad wszystkiemi krajami kuli ziem- 
skiej i, wnikając w ooraz szersze masy prole- 
tarjatu, wieści im wyzwolenie z ucisku bandyc- 
kich dyktatur i z wyzysku kapitalistycznego. 
Emil Haecker. 


Płace górników na Górnym Śląsku 


nie będą 
(Korespondencja własna) 
Katowice, 10 marca. 
Dziś odbyło się posiedzenie komisji arbitrażo- 
wej w sprawie płac w górnictwie, Na wstępie po- 
siedzenia przedstawiciele związków zawodowych 
złożyli wspólną deklarację, w której opowiadają 
się kalegorycznie przeciwko jalkiejkolw iek obniżce 
płac górników, czy też pogorszeniu świadczeń — 
i wykazują, że place powinny być podwyższone, 
gdyż są one niewspółmiernie niskie. Deklaracja 
stwierdza, że jeżeli mimo przestróg komisja arbi- 
ważowa wyda orzeczenie nieprzychylne dla gór- 
ników, górnicy zmuszeni będą wyciągnąć z lego 
jaknajdalej idące konsekwencje. A 
Imieniem centralnego Związku górników, żą- 
dania górników uzasadniał tow. Stańczyk, 
Baroni węglowi opuścili posiedzenie komisji, u- 
ważając, że komisja arbitrażowa nie jest kompe- 
lemina do rozpatrywamia tej sprawy, albowiem 
według nich, rokowania między przemysłowcami 
a związkami robotniczemi nie zostaly zerwane. 
Komisja arbiirażowa wydała wkońcu orzeczenie. 
iż obecne płace w górnictwie na Górnym Śląsku 
mają pozostać bez zmiany do 31 lipca br. 
W poniedzialek odbędzie się posiedzenie dele- 


obniżone 


zajmą stanowisko wobec onzeczenia komisji. 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM OBNIŻONO 
PŁACE 

Wczoraj na szeregu kopalń w Zaglębiu dąbrow- 
skiem ukazały się ogłoszenia treści następującej: 

„Zawiadamia się wszystkich robotników, że 
zgodnie z zapowiedzią, z dniem 1 kwielnia br. 
obniża się płace robolnicze wszystkich kategoryj 
o 15 procent. Zarząd“. 

GZG otrzymał zawiadomienie, iż ogloszenia po- 
dobne ukazały się na kopalniach: Czeladż, Mor- 
timer, Modrzejów, Niwka i Flora. Jęsi jednak rze- 
czą pewną, że obniżkę w tej wysokości przepro- 
wadzić chcą wszystkie kvpalnie, należące do kon- 
wencji węglowej. Ogłoszenie obniżki płac wywo- 
lalo wśród robotników wzburzenie, przyczem 
znaczna część robotników zdecydowana jest do 
strajku. Miejscowe związki robolnicze nie podej- 
mują jednak żadnej inicjalywy bez porozumie- 
nia się z Kalowicamu. 

Nieustępliwe sianowisko przemysłowców, któ- 
rzy za wszelką cenę chcą obniżyć płace, może spo- 
wudować wybuch generalnego strajku. 


UDODDODOCODOCODOODOODOCOCOCOOCOOGOOGO 


zała w procesach gospodarczych wewnętrzną | galów związków górniczych, na którem związki | ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Sprawa 
„jednolitego frontu" 


Z punktu widzenia Polskiej Partji 
Socjalistycznej sprawa „jednolitego 
frontu“ składa się z dwóch zagadnień 
odrębnych; jedno — to jednolity front 
socjalistyczny w Polsce. t. j. stała i 
zorganizowana współpraca P P.S i 
partyj socjalistycznych mniejszości 
narodowych na ziemiach Rzeczypo- 
spolitej. Tę część sprawv rozstrzyś- 
nęliśmy dla siebie już oddawna w 
sensie pozytywnym, pracujemy kon- 
sekwentnie nad zrealizowaniem zasa- 
dy; zapewne. istnieją jeszcze duże i 
rozmaite trudności, ale trudności ta- 
kie. które usunąć można przy dobrej 
woli ze wszystkich stron; wierzę, że 
dobrej woli nie zabraknie. W ciągu 
miesięcy ostatnich postąpiliśmv nie- 
wątpliwie znacznie naprzód (Konfe- 
rencja majowa z r 193? Komisji Cen 
ralnej związków zawodowych i par- 
tyi socjalistycznych Konterencja 
lwowska P. P S.i U S. D P.). Tu 
mamy, słowem, kwestję bezsporną w 
zasadzie. 

rha 

Inaczej wygląda zadadnienie dru- 
gie, — zagadnienie „jednolitego fron 
tu” Socjalizmu i komunizmu, jako 
dwóch wielkich ruchów społecznych 
o skali międzynarodowej. Przede- 
wszystkiem trzeba rozproszyć pewne 
nieporozumienia: o połączeniu się 
ruchu socjalistycznego i ruchu komu- 
nistycznego wogóle niema mowy i 
nie może być mowy: różnice pomię- 
dzy Socjalizmem a komunizmem są 
riżnicami nie tylko fakłycznemi, ale 
również ideowemi i teoretycznemi. 
To też Międzynarodówka Socjalisty- 
czna w swojej znanej odezwie (dru- 
kowanej niedawno w  „Robotniku”*) 
stanęła na stanowisku nie żadnego 
„łączenia się”, jeno stwierdziła po- 
trzebę „pakłu o nieagresji wzajem- 
nei“ obvdwóch Międzynarodówek, a- 
żeby cała energja klasy robotniczej 
mogła być skierowana przeciwko 
faszyzmowi, Dla Międzynarodówki 
Socjalistycznej taki „pakt' byłby 
rzeczą stosunkowo łatwo wysonalną 
bo ruch socjalistyczny nie używa za- 
sədniczo „kampanji oszczerstw i o- 
belg”, jako broni w walce politycz- 
nej; dla Międzynarodówki Komuni- 
stycznej „pakt' oznaczałby w prak- 
tyce rezygnację z ukochanej „teorji” 
o t. zw. socjal-łaszyzmie i zaniechanie 
„metody kalumnjatorskiej". 

Międzynarodówka Komunistyczna 
w odezwie z dn. 5 marca odpowiedzia 
ła na odezwę Międzynarodówki So- 
cjalistycznej raczej wymijająco; ma- 
newr jest zresztą dość naiwny: kc 
muniści chcieliby zawierać „pakty o 


nieagresji" w poszczególnych kra- 
iach, — niejako poza plecami Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej przy- 


czem zapowiadają wysunięcie róż- 
nych warunków politycznych (komu- 
niści francuscy żądają, naprzykład, 
by socjaliści obalili gabinet Daladier 
poto chyba. ażeby prawica objęła 
rządy we Francji). Odezwa komuni- 
styczna różni się istotnie tonem od 
wystąpień poprzednich; jest o wiele 
„łagodniejsza”; jej „manewrowy” 
charakter nie budzi jednak złudzeń. 
W tych warunkach Międzynarodów- 
ka Socjalistyczna zwróciła się do 
wszystkich partyj socjalistycznych 
świata z apelem. by unikały — w 
miarę możności — jakichkolwiek dy- 
sbusyj na temat „jednolitego frontu” 
z komunistami krajów poszczegól- 
nych. zanim nie zapadną decvzie na 
posiedzeniu Eszebutywy Międzyna- 
rodówki. wvznaczonem na pierwsze 
dn: kwietnia. 

Tak się przedstawia w chwili obe- 
enej stan sprawy... 


Z punktu więc wiece Polskiej 
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O wolność człowieka 
Nowa piweść Anata'a Sterna 


Książk: Anałola Sterna ngdy i z róż-| trzeba uskoczyć z pod sugestji słów 


wych wzg.ędów nie cieszyły sę povu- 
larnością, a prezdewszystkiem dlatego. 
że twórczość Sterna zawsze stała poza 
uznaną i rozumianą nomenklaturą na- 
szei krytyki, zawsze była poza szablo- 
rem wymagań t. zw. szerszej puol:cz- 
ności. Nic więc dziwnego. że w c.ągu 
klku miesięcy od ukazania się p erwszej 
powieści tego pisarza „Namiętny piel- 
grzym”' °), krytyka tak mało poświęciła 
te! książce uwagi A szkoda Powieść 
Aratola Sterna beezwzględn e wyróżnia 
się z pośród ostatnio wydarvch ksiażek 
po'saich autorów - wyróżnia się powa- 
ta poruszanych tu zagadn eń Stern zre- 
zygnował w swej powieśc: z blyskotli- 
wości na korzyść treści. zrezygnował z 
krzys-'wego eksperymentu na korzyść 
sk upienia. 

Andrzej Orda, bohater powieści, za- 
bra na spacerze nad W słą prokuratora 
Prysiuda. Dlaczego? Prysiud jest zwo- 
lennikiem „mocnych metod” przy uzara 
wianiu społeczeństwa.  (,....Wymieść 
śmiecie ludzkie z tego społeczeństwa. 
wyplenić te wszystk'e chwasty, które 
się w nm krzewią. Pozamykać w klat- 
kach histeryczne bestje, błądzące dziś 
na swobodzie... '). Orda zaś reprezentu- 
ie, zdaniem Prysiuda. „karme!kowy hu- 
manitaryzm'. Prysiud jest prokurato- 
rem, Prysiud działa, Prysrud jest szko- 
dł wy. więc Orda zabi'a P-ys uda. 

Motywacja tego czynu narasta z bie- 
giem powieści. kiedy zauważamy. że 
każdy czyn Andrzeja Ordy iest oddźwię- 
kiem głęboko w psychice tego tkwiace- 
go praguienia Wolność, początkowo 
zdziwieni zbrodnią Andrzeja. w miarę 
narastania akcii, mimowoli solidaryzuje- 
my się ze sprawiedl wą furją winowaj- 
cy Ofiara zbrodni, prokurator Prysiud 
przestaje być jednostką — iest syste- 
mem. który dław' wolność człowieka. 

A Wolność Andrze'a Ordy przerasta 
rozwiniętemi skrzydłami granice społe- 
czeństw, kodeksów. praw. Orda dostaje 
się do więz enia (Zresztą — na krótko. 
gdyż sędziemy brak dowodów winv An- 
drzeja) Oto credo jego, wypowiedziane 
ustami Lubarta: 

„. Większość ich (więźniów) musi po- 
kutować za namiętności, którym nie po- 
trafi się oprzeć, za czyny. których zbrod- 
niczości częstokroć nie uśw'edamia sobie 
Pokutuią za swą ciemnotę. Więc poniekąd 
są to ludzie niewinni. Dopiern tam, w wię- 
zieniu. etaraią się im wykazać, że są prze- 
stępcami. że winni się zmienić Ale jag to 
czynią? Łamaniem ich dep'aniem w nich 
ludzkiej godności doprowadzeniem de 
Szaleństwa przez zamykanie w klatce Tem 
się nie poprawi przecież nikogo — niko- 
go się nie przemieni — pogłebia się tylko 
instynkty zła mściwości, nienawiści Naj- 
straszniejsze iest to. że się tak dzieje na 
świecie całym wszędzie..." ` 
Fragment powyższy bardzo wvraźnie 

lustruie podkład powieści Sterna. Frag- 
ment powyższy iest iakgdvby essencją 
św'ałopoglądu Sterna na świat i człó- 
w eka 

Tak zabójstwo—życie fak i samobół- 
stwo Ordy — to droga, którą szedł ku 
wolności 

Proza Sterna jest jakby zmurowana 
ze słów, które czytelnik, wdziera'ąc się 
w książkę, musi jedno po drug em od- 
walać za siebie, jak cegły. I dopiero 


*) Anatol Stern — „Namiętny pie!śrzym”", 
powieść. Rói— Warszawa, 1933. 


R O ME p nm ER o o ZE śś 


Sterna, aby nagle odkryć że niektóre 
fragmenty powieść nie przemawiają do 
nas. Irytuje nas scena. kiedy doktór Du- 
roc zabiera Andrzeja do warszawskie: 
Katarzyny Emmer:ch, córki stolarza, 
Weroniki, i kiedy ta ostatnia „wyczu- 
wa” w Andrzeju zbrodniarza. Przyzwy- 
czajeni przez autora, iż dla przekonan.a 
czytelnika używa argumentów rozumo- 
wych, czujemy się zawstydzeni, kiedy 
mamy uwierzyć w histeryczny okrzyk 
Weroniki: „Jezu. ratuj! Mój grzech — 
mó* grzech... zabiłam człowieka“. 
Wydaje nam się również przynajmniej 
lekkomyślnie ze strony Anny, że cho- 
ciaż jest osobą najbliższą Andrzejowi, 
tak mało ' tak schematycznie” nie in- 
teresuje się możliwością, że Andrzej 
mógł przecie bvć mordercą  „Schema- 
tycznie' — mówię — dlatego, iż, zaaje 
s'ę, Anałol Stern pragnął podkreślić 
w swej powieści fakt, że osoby naibar- 
dziej zżyte ze sobą. jednak zawsze bę- 


mie” n'e niszczy tego muru. Anna nie 
wie o czynie Andrzea. aczkolwiek za- 
chowan e się jego w wielu momentach 
mogłoby nasunąć daleko idące wnioski 

Anna skonstruowała Się w naszej wy: 
obraźni, jako dziewczyna kulturalna. 
subtelna — dlatego Qziwi nas jej cie!ęci- 
nowatość na temat bądź co bądż pierw- 
szorzędnego znaczenia, bo wniosku o 
win e lub niewinności Andrzeja. 

Zarzuty powyższe wydaią mi się, o 
czvwiście słuszne. muszę jednak pod- 
kreślić, że wsunąłem ie raczej dla rów. 
nowagi, która w recenzji „chwalącej' 
iest pewnego rodzaju obowiązkiem 
przyzwoitości. 

Staranna, miejscami misterna, robota 
literacka, poważny stosunek do spraw 
t zagadnień poruszonych i wreszcie waż. 
kość tych spraw dla każdego człowieka 
myślącego nie kategorjam' kurjerków— 
stawia Sterna w pierwszym szeregu na- 
szych pisarzy. 

A pozatem? Pozatem książka Sterna 


dą odgrodzone od siebe murem obcoś- | przykuwa. 


ci. którei nawet miłość zniszczyć ne 
potrafi Miłość w „Namiętnym pielgrzy- 
Goście dyktatury 

Moim rozmówcą był człowiek sto- 
jący zdala od polityki, w całości od- 
dany swemu zawodowi lekarskiemu. 
Wyłożyłem mu mój sąd o pewnym 
kierunku politycznym. Starałem się 
być objektywnym. Nie podczerniałem 
obrazu. Oddałem go ze ścisłością ob- 
jektywu fotograficznego, a pomimo 
to obraz wyszedł ponury. 

Mój !ekarz nie miał nic do powie- 
dzenia. Nie chciał jednak złożyć bro- 
ni, więc ku końcowi zaskoczył mrie 
pytaniem. i z i 

— Panie, gdyby >to wszystko, co 
pan powiada, było prawdą, to jakże- 
by tam siedzieli ludzie tej miary, co... 
I w tem miejscu wyliczył kilka naz- 
wisk ludzi, co do których osobistej 
uczciwości i bezinteresowności nikt 
nie ma żadnych wątpliwości. 

Zamiast odpowiedzi sięgnąłem po 
książkę z półki i zacząłem czytać. 

„Nigdy nie gościł u siebie mniej, 
niż sto osób, a byli między zaproszo- 
nymi najpiękniejsze kobiety z całego 
świata, znakomici pisarze, artyści, u- 
czeni, aktorzy, wybitni politycy i 
przemysłowcy”. 

Mój rozmówca wyjął mi książkę z 
-ęki i spojrzał na tytuł. 

— „Podziemna dyktatura" — prze 
kj — ao kim to mowa? — zapy- 
tat, 


Aleksander Maliszewski. 


i bilans dyktatury 
— O Al Capone. To u niego w je: 
go salonie zbierała się część „elity“ 
— Tak... No i czem pan to tłuma- 
czy? 

— Tem, panie doktorze, że kryzys 
obecny nie polega wyłącznie na tem 
że pan ma dzisiaj mniej pacjentów 
a i ci pacjenci coraz mniejsze płace 
honorarja. Kryzys obecny jest ten 
śroźniejszy, że zdeprawował umysły 
przeżarł dusze, zatruł atmosferę, u 
której żyjemy i oddychamy. 

Znowu sięgnąłem pe tę sama książ 
kę i czytałem o dziesiecioletnim nlo 
nie dyktatury Al Capone: 

4.000 zabitych, 

51.000 rannych, 

przeszło 30.000 procesów, 

220.000 ludzi żyło z bussinesu al- 
koholowego, przyczem niejeden  zbił 
dużą łortunę, Dochód roczny samego 
Al Capone w roku 1927 ustalono u- 
rzędowo na 105 milionów dolarów 
170.000 spraw wytoczono w ciągu 16 
lat za wykroczenia przeciw ustawie 
prohibicyjnej oraz za inne związane 
z tem przestępstwa, ' 

cą Ale to była „dyktatura podzi 
mna . 

— Słusznie, ale tam chodziło o je. 
dną tylko ustawę, a jednak 170.006 
wykroczeń! 

xzy. 2. 


Wypieralą się... 


W ostatnim numerze „Frontu Robot- 
niczego” z dn. 12 marca czytamy pod 
nagłówkiem „Z ostatniej chwili" nastę- 
pującą wiadomość: 

„Dowiadujemy się, że p. posłanka 
Waśniewska złożyła w dniu 7 b. m re- 
feraty dwuch nowel. pogarszających u- 
ustawy: o czasie pracy i urlopach, nie 
zgadzaiąc się z niemi. 


Referatów tych podjął się lekarz Ka-' 


sy Chorych, p. poseł dr Gosiewski. 
Ninieiszem stwierdzamy. że p. poseł 
Gosiewski nie był nigdy i nie jest 
członkiem ZZZ. na terenie organizacy! 
i związków ZZZ nigdy nie pracował i 


nie pracuje i wogóle w ruchu robotni 
czym iest nieznany. 

Za stanowisko więc jego wobec usta 
wy t. zw. „scaleniowej i ustaw wy 
mienionych, pogarszających czas pracy 
i urlopy robotnicze, ZZZ odpowiedzial: 
ności żadnej nie przyimuje”. 

Tyle „Front Robotniczy". 

Co się tyczy posłanki Waśniewskiej, te 
mogła oma istotnie złożyć referaty. alı 
o jei oporycyjności, jak również o opo 
zycyjności innvch posłów z t. zw. grupy 
pracowniczei BB przekonamy się dopie 
ro, gdy dojdzie do głosowania nad po 
wyższemi dwiema ustawami. 


Partjł Socjalistycznej mamy do czy-,kakolwiek inna forma 


nienia: 

1) z zagadnieniem jednolitego fron- 
'u socjalistycznego w Polsce. z zaga- 
dnieniem dla nas. iak powiedziałem 
w zasadzie bezspornem; 


„jednolitego 
frontu” na porządku dziennym mie 
stoi. 

Jeżeli chodzi o Komunistyczną 
Partję Polski, — niesposók znaleźć w 
jej posunięciach politycznych (spra- 


2) z zagadnieniem „paktu o niea-|wa Pomorza i Górnego Śląska) oraz 
gresji' między socjalistami i komu-|w jej działalności agitacvjnei choć- 
nistami w skali międzynarodowej; ja-lby pozoru, któryby pozwolił przypu- 


ścić, że myśli ona o „pakcie o niea 
śresii' w stosunkach polskich, 

Nie stanowi to, naturalnie, żadnej 
niespodzianki, zwłaszcza po przy- 
krych doświadczeniach Warskiego i 
Kostrzewy, opisywanych niedawno w 
„Robotniku” przez tow K. Czapiń: 
skiego. 

Mieczysław Niedzia'kowski 


Nr. 59, Niedziela 12 marca 1933 


Zaraza w centrum Europy 


IZOLOWANIE LUDZI NIESKAZITELNYCH W WIĘZIENIU 


W jakiej epoce żyją niektóre kraje Europy? 
Co za urągowisko ohydne wszelkiemu poczuciu 
prawa przynoszą wieści z Berlina! Banda opry- 
szków hitlerowskich napada na dwóch dzienni- 
karzy — zadaje im dotkliwe rany. Policja odpro- 
wadza poranionych do więzienia. Tak samo za- 
myka w więzieniu szereg nieposzlakowanych o. 
bywateli, w tej liczbie prezydenta miasta — 
dzieje się to w wielkiem mieście u zachodnich 
rubieży Niemiec — w Kolonji... A umolywowanie: 
zamyka się ich w więzieniu, bo ono tylko może 
im dać schron bezpieczny! 

Więc więzienia istnieją nie po to, ażeby izolo- 
wać ludzi, zagrażających bezpieczeństwu publicz- 
nemu, lecz aby w nich gromadzić takich, którzy 
pod obuchem zbrodniczych napaści się znajdują. 
Do jakiej roli schodzi państwo, otwarcie głoszące, 
jakoby nie mogło inaczej gwarantować spokojnej 
egzystencji swoich obywateli. 

Rząd hitlerowski daje jawny wyraz temu, że 
stoi na czele opryszków — i dlatego sytuacja się 
zmieniła: łudzie nieskazitelni mają być lokowani 
w więzieniach, gdyż opryszkom włes z głowy 
spaść nie może! 

Ale poco w takim razie udawać, że istnieją ja- 
kieś kodeksy, jakieś prawa, jakaś slraż bezpie- 
czeństwa? To wszyslko są przeżytki z epoki, kiedy 
jeszcze liczono się z jakiemiś wymaganiami kul- 
tury. 

Teraz nawrót — do epoki jaskinicwej, kiedy 
silniejszy maczugą rozbijał głowę słabszemu prze- 
ciwnikowi, kiedy nie było żadnych więzów praw- 
nych, kiedy sumienie nie niepokoiło mordercy, 
kiedy uczuwał strach tylko przed poiężniejszemi 
od siebie drapieżnemi zwierzętami! 


Wielkie miasto, rzęsiście oświetlone — wielki 
pochód wynalazków — śmiałe wzloty — hen na- 
wet w  slratosierę — to zwodnicza dekoracja, 


wśród której przewaiają się hordy rozbestwio 
nych istot hańbę przynoszących ludzkości! 

Mawiano przed wojną, że Niemcy posiadają 
najlepiej wyćwiczony aparat biuroktalyczny — 
maszynę bezduszną wprawdzie, lecz funkcjonują- 
cą niezawodnie, miarowo, przepisowo. Okazało 
się, że maszyna biurokratyczna nie jest namiast- 
"ka»mogącą zasiąpić poczucie obywalelskie w spo- 
Teczeństwie. I dziś widzimy Niemcy, rozchuliga- 
nione do ostalecznych granic! Biurokracja pierw- 
sza po rugach poddaje się ierorowi, gdy jest 
zwycięski. Można dodać, że jedynym czynnikiem, 
który szkolił swoich adeptów w poczuciu oby- 
watalskiem była socjalna demokracja — i dla- 
tego na nią zagiął parol triumfujący chwilowo 
chuligan. 

Hakenkreuzlerzy — to uliczna melamorfoza 
dawnej hakaty. Herszt tej zbandyciałej zgrai 
prawi tak samo o wyższości rasy giermańskiej, 
o nordyckich aryjczykach, których przewaga mo- 


Przeciwko grypie 


Na marginesie 
„Mandlarzy sławy“ 


W Teatrze Kameralnym w Warszawie wysła- 
wiono sztukę autorów francuskich Pagnola i Ni- 
voix gpod tylulem „Handłarze sławy”. Autorowie 
ci wpadli na pomysł, ażeby z wojny wycisnąć te- 
mat zjadliwie salyryczny. Przedstawiają dom, w 
którym utracono syna na wojnie wśród okolicz- 
ności, które otoczyły jego imię nimbem heroicz- 
nym. Po szlochach żalu — boleść rodziny zaczy- 
na się zaskorupiać. Co więcej, los pozostalych wy. 
złaca się nowemi szansami, kióre im przysparza 
sława poległego bohalera. Jego ojciec doznaje w 
gronie współobywaleli szczególnych oznak sza- 
cunku.. To schlebia jego próżności, lo podsyca 
jego ambicje. 

Jeden z recenzentów warszawskich tak charak- 
teryzuje przemianę, jaka zaszła w tym „handla- 
rzu sławy”: 

„Jego nazwisko stało się tarczą patrjotyzmu, on 
i miłość ojczyzny, to jedno. „Handluje sławą" 
swego zmarłego syna, dyskontuje jego śmierć bo- 
haierską, upaja się słowami własnemi i cudzemi, 
po akiorsku deklamuje o swojej boleści i swej 
stracie — jest śmieszny, jest okropny, jest prze- 
rażający, Pagnol i Nivoix nie zaw i si 


ralna i intelektualna przeznacza do władztwa nad 
innemi plemionami; tamie mają być podścieli- 
skiem i mierzwą dla Giermanów. A za godło so- 
bie przybrał jedną z form krzyża heraldycznego. 
Dzicz powołująca się na kulturę, zbrodniarze 
przystrajający się godłem krzyża! 

Czy może ktoś inny na świecie śledzić z uczu- 
ciem solidaryzowania się ten pochód barbarzyń- 
stwa? 

Odpowiedź znaleźliśmy w depeszach przyta- 
czających oświadczenie „duce“ na wielkiej Ra- 


dzie faszystowskiej w Rzymie: 

„Rada widzi w ruchu faszystowskim, roz- 
wijającym się poza granicami Włoch, stwier- 
dzenie istnienia nowego ducha, czerpiącego 
pokarm bezpośrednio czy też pośrednio w ca- 
łoksztalcie doktryn i instytucyj, które uczy- 
nily z Włoch pańsiwo współczesne, państwo 
narodowe." 

Z uczuciem dumy — czytamy dalej — powinni 
faszyści włoscy w przeddzień 14 rocznicy faszy- 
zwu pracować niestrudzenie nad rozwojem idei 
laszysiowskich na całym świecie, 

Faszyści się cieszą, są dumni... 

Oto zwłaszcza Hitler udał się partji morderców 
Mattsottiego. 


Termin kasacji w procesie brzeskim 


W kołach prawniczych i sądowych krążą zno- 
wu uporczywie wiadomości, że termin sprawy 
brzeskiej w Sądzie Najwyższym ustalony został 
na połowę kwietnia. Wywołuje to wielkie zdzi- 
wienie, albowiem wiadomo, że akta sprawy znaj. 
dują się jeszcze w Sądzie Apelacyjnym, termin 
kasacji upływa dopiero w przyszłym tygodniu, a 
jest rzeczą notorycznie znaną, że termin rozpra- 
wy wyznaczony bywa dopiero wtedy, gdy akta 


Ze Śląska Cieszyńskiego 


Walka masowa o wolność, pracę i chleb, — U- 
chwały OKR PPS. — Zgromadzenia 5 marca. 
OKR PPS śląska Cieszyńskiego na posiedzeniu 

swem z dnia 4 marca br. — odbylem w Domu 

Robolniczym w  Czechowicach, rozpatrzywszy 

szczegółowo obecne położenie polityczne i gospo- 

darcze w Polsce i wysłuchawszy sprawozdań o 

wypadkach w Cieszynie i w Goleszowie, wyraził 

przekonanie, że panująca w Polsce partja sana- 
cyjna nie ma, nietylko ani siły, ani żadnych 
środków, ale — co gorzej — nie ma także ani 
zamiaru, ani woli do pokonania istniejących trud- 
ności gospodarczych i pulilycznych. Srożące się 
od wielu lat przesilenie przemysłowe i bezrobocie 
są objawami konającego ustroju prywatno-kapi- 
talistycznego. Przelamać ich, ani uleczyć, 
przetrwać nie sposób. Można je tylko radykalnie 
usunąć przez przebudowę stopniową ustroju spo- 
łecznego na ustrój socjalistyczny. Dokonać tego 
może jedynie rząd chłopów i robotników, OKR 
ma pelne zaufanie do kierowniczych 'ciał partji 

i związków zawodowych, że potrafią klasie ro- 

botniczej wskazać na czas najskuteczniejsze środ- 

ki i drogi, prowadzące do tego celu. — OKR uzna- 

je, że dolychczasowa laklyka PPS była dobra i 

celowa i jedynie odpowiadająca każdorazowemu 

położeniu klasy robotniczej i jej siłom. OKR 
stwierdza wreszcie, że ogromna większość robot- 
| ników na Śląsku Cieszyńskim stoi wiernie i wy- 
trwale przy szlandarach PPS. i związków zawo- 


i przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te cho- 
robliwe objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


użyciem najjaskrawszych farb do tego obrazu”, 

Dopóki ów krytyk teatralny charakteryzuje, — 
jak w „Handlarzach slawy” wyspecjalizowal się ów 
ojciec, sięgający wkońcu po mandat poselski z ty- 
tulu, że spłodził byl bohatera — czyni to trafnie. 
Ale uwagi porównawcze na lemat lego, co u nas 
widzimy, a tego, na co autorowie francuscy rzu- 
cili snop salyrycznego Świalła, już wydają się 
mniej słusznemi. Nie można tego malerjału, któ- 
ry obrali sobie autorowie, aby wykazać, że są lu- 
dzie zdolni kupczyć czcią dla poległych, aby się 
wywyższyć — i to ludzie, najbliżsi im krwią — 
uogólniać. I na podstawie takiego uogólnienia pi- 
sać: „la krwawa satyra na gruncie polskim dźwię. 
czy napewno oboo. U nas te sprawy wyglądają 
inaczej. „Nie dorośliśmy” jeszcze do kultury i wy- 
rachowamia Francuzów, nie jesteśmy tak prakty- 
czni”. 

Autor recenzji zapomina też, że zacickłe boje 
na froncie francuskim tyle rodzin pokryły żałobą, 
iż nie słarczyłoby mandatów poselskich i lukra- 
tywnych posad, gdyby wszyscy ojcowie poległych 
synów rzucili się, podniecani zmysłem praktycz- 
nym, na zdobywanie łupów z powodu beziniere- 
sownej śmierci mniej praktycznych synów... 

Satyra może karykalurować pewne fakty, nie 
będące w dodatku bynajmniej regułą. A takie bez- 
litosne obnażanie gorszych instynktów ludzkich 
świadczy tylko o odwadze auiorów, nie lękajacych 


ahali się przed | się poruszania nawel ze sceny temalów, uznawa- 


| 
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wpływają do sądu Najwyższego. Nadto osoby de- 
brze poinformowane twierdzą, iż gdyby sprawa 
wyznaczona została w kolejności, termin jej w 
żaden sposób nie mogłby być tak wczesny. 

w piatek adw. pos. Nowodworski złożył do 
Sądu Najwyższego skargę kasacyjną przeciw wye 
Ewo brzeskiemu co do tow. Pragiera. Termin 
Składania skarg kasacyjnych upływa w ie- 
dzialek. 8 ymy Piy ponie 


Á 


dowych klasowych, pomawianie zaś robotników 
polskich na Śląsku o jakieś knowania komuni- 
styczne jest nieudolną wymówką agentów poli- 
cyjnych i płatnych pismaków sanacyjno-kut jer- 
kowych, 

Nasiępnie uchwalono: 1) Zorganizować w Cie- 
szynie pod przewodnictwem posła tow. Macheja 
„Komilet Pomocy i Opieki“ dla wszystkich are- 
sztowanych w związku z wypadkami w Ciesży- 
nie i w Goleszowie i dla ich rodzin. Do współ- 
działania w tym komitecie zaprosić Szczególnie 
towarzyszki. 2) Zorganizować również dla wszy- 
stkich aresztowanych „Komite! Obrony Prawnej“ 
pod przewodnictwem adw. tow. Zygmunta Gros- 
sa w Białej i zaprosić do współpracy wszystkich 
towarzyszy i sympatyków prawników i adwoka- 
tów. 3) Zwrócić się za pośrednictwem prasy do 
całej klasy robotniczej w Pólsce o datki na ten cel 
i o wszelką pomoc moralną i malerjalną. Datki na 
len cel prosimy posyłać pod adresem: Poseł Jó- 
zef Machej, Cieszyn, ul. Stalmacha 1. 1-4, Śląsk. - 

Dzień 5 marca był dniem imponujących manife 
slacyj. Na zgromadzeniach, zwolanych przez na- 
sze organizacje w Bielsku, Czechowicach, Ustro- 
niu, Skoczowie, Jasienicy, Goleszowie, Cieszynie 
i Kończycach Małych zebrały się liczne tysiące 
proletarjuszy z rodzinami, którzy 'uważnie słu- 
chali przemówień referentów i z zapałem uchwa- 
lali przedłożoną rezolucję. 

Na wiecu w Czechowicach na wezwanie ze 
strony tow. Regera zebrąno 16 zł. 59 gr. na po- 
moc dla wodzin ofiar Cieszyna i Goleszowa. 


—000— 
nych za drażliwe. 


Niedawno właśnie w artykuliku, zatytułowa- 
nym „Monopol państwowości“  podkreślaliśmy 
fakt, znamionujący naszą współczesność powojen- 
ną. Wskazywałiśmy na to, że obóz BB mianuje 
jedynie siebie obozem państwowym i chcialby kro 
czyć w eiąglej glorji — powołując się na zasługi 
wojenne, legjonowe, chociaż posiada on olbrzymią 
domieszkę „brygad“ dopiero pomajowych, cho- 
ciaż i wśród tych, którzy nosili mundury iegjuno- 
we sporo przecież liczy „taborytów* i innych ty- 
łowców, którzy dlatego ocaleli, że nie kwapili się 
był orłami, a woleli być odwrotnie — reszkami. 
Wskazywaliśmy na to, że ich pyszałkowate po- 
siępowanie dalekiem jest od „bezinieresownego 
kultywowania państwowości", 

Czy brak Pagnolów w naszej twórczości dra- 
matycznej dowodzić ma, że nikt z żyjących nie 
fruktyfikuje czynów tych, którzy polegli — z in- 
nemi, nie tak popłalnemi ideałami w sercach, jak 
ci, którzy umieją przeczekać, uchronić się od nie- 
bezpieczeńsiw i zwyciężać na polu mniej chwa- 
lebnem. Wszak organ „zbuniowanych piłsudczy- 
ków“ z wałki z takimi inkasentami legendy legjo- 
nowej, którzy jej kosztem chcą się piąć w górę, 
wyprowadza swoją rację bylu. 

Ludzi tak wyrachowanych napotkać można w 
każdym narodzie. Chodziłoby o to tylko, wielu ich 
bywa i czy wyciskają swój ślad na psychice spo- 
łeczeństwa. 


Sympatie 


Jak doniosła w tych dniach nasza 
urzędowa P. A. T-a, „ambasador 
włoski w Berlinie złożył wizvię kan- 
clerzowi Hitlerowi, składając mu O- 
SOBISTE ŻYCZENIA MUSSOLI- 
NIEGO z okazji zwycięstwa narodo- 
wych socjalistów w niedzielnych wy- 
borach”. 

s 


Rok zgórą temu, „na podstawie u- 
chwały Zwiazku Legjonistów* p. puł 
kownik Belina - Prażmowski (obec- 
nie wojewoda lwowski), na czele de- 
legacji lesjomistów, udekorował w 
Rzymie pierś p. Mussolini'ego krzy- 
żem legjonowym i wręczył mu odpo- 
wiedni dyplom hołdowniczy. Przy tej 
okazji, jak doniosła nasza  niestru- 
dzona agencja urzędowa, p. Mussoli- 
ni raczył był zwrócić się do delega- 
cji legionistów polskich z następują- 
cemi słowy: „Cieszę się niezmiernie, 
widząc legjonistów marsz. Piłsudskie 
go.. Nie od dzisiaj jestem z podzi- 
wem dla czynu Piłsudskiego. NIE 
JEST PRZYPADKIEM, że prasa a- 
takująca faszyzm i mój Rząd ataku- 
je również marsz Piłsudskiego. 
WSPÓLNYMI NASZYMI NIEPRZY 
JACIÓŁMI są bolszewicy, fałszywi 
demokraci, liberałowie i ci wszyscy; 
którzy chcą wprowadzić zamęt (!) w 
życie społeczne”... 

kosa 


Jak wynika z powyżsześo, ttrriem 
przygodnego zresztą, zestawienia, p. 
Mussolini, który — któżby śmiał wąt- 
pić? — jest „demokratą prawdzi- 
wym“, ma bardzo obszerne serce i 
sympatje wyjątkowo wielostronne... 


Bd. 


tras i Kusz 


Wawrzyniec Atras i Paweł Kusz, 
członkowie PPS, w Zamościu, oskarże- 
ni zostali o przynależność do Partji Ko- 
munistycznej. Poszlaki były tak nikłe, 
że do sprawy oskarżeni przebywali na 
wolności, zaś sędzia śledczy dochodze 
nie skierował na umorzenie i tylko 
prokurator spowodował, że sprawa u- 
morzona nie została. 

Sąd Okręgowy w Zamościu, znający 
miejscowych ludzi i stosunki, oskarżo- 
nych uniewinnił. 

Na skutek skargi apelacyjnej proku- 
ratora. Sąd Apelacyjny w Lublinie ska- 
zał Atrasa i Kusza po cztery lata wię- 
zienia i zaaresztował ich. 

Sąd Najwyższy wyrok Sądu Apela- 
` cyjnego zatwierdził z zbraku podstaw 
formalnych do uchylenia wyroku apela- 
cyjnego. 

Wytworzyła się więc taka sytuacja, 
że 4 sędziów w Zamościu (3 okręśo- 
wych i 1 śledczy) uważali Atrasa i Ku- 
sza za niewinnych zaś 3 sędziów (ape- 
lacyinych) uznało ich za winnych Opi- 
nja 3 sędziów formalnie przeważyła i o- 
skarżeni odsiadują karę długiego wię- 
zienia. 

W tym stanie rzeczy 3 obrońcy o- 
skarżonych, wystąpili do Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ułaskawienie. Obroń 
cy w prośbie o łaskę uroczyście zape- 
wnili, iż stanowczo wiedzą, że oskar- 
żeni są niewinni, a wyrok Sądu Apela- 
cyjnego jest niewątpliwie omyłką są 
dową. 

W tych warunkach zdawało się, że 
ostanie słowo RZECZYWIŚCIE będzie 
należało do Prezydenta Rzplitej, który 
W SWOJEM SUMIENIU sprawę roz: 
waży. lymczasem stało się inaczej. Mi. 
nister S-rawiedliwości uznał SAM. że 
> prośba Atrasa i Kusza na uwzględnie- 
nie nie zasługuje i do Prezydenta jej 
e skierował. 

Kto zwróci oskarżonym 4 lata 
życia, spędzonych w w ęzien'u? 

Józeł Litauer. 


fch 


Nr. 59. Nieďziela, 12 marca 1933 r. 


Dwa programy 
Burżuazyjne teorje oświaiowe w Poišce 


W tej Encyklice o Akcii Katolickiej 
papież (Pius XI) ostro protestuje prze- 
ciwko „stałolatrji pogańskiei", Powiada. 
łe ma przea sobą faszystowski zamysł 


„całkowitego rmonopo'izowania mło- 
dzieży od naipierwszego dziecięctwa aż 
do wieku dojrzałego, na czikowitą i wy- 
łączną korzyść jednej pertji, jednych 
rządów, na podłożu ideo'ogj, która "de- 
cydowanię streszcza się w prawdziwej i 
czystej statolanji pogańskiej” (ubóstwia 
nia państwa). 


Papież stanowczo się zastrzega, iż 
działalność Kościoła nie może być za- 
stąpiona przez naukę religi w szkołach 
i przez asystencję kapelanów, zależnych 
od partji i rządów, w stowarzyszeniach 
młodzęży. Jak widzimy, ta polemika 
papieża z włosk'm faszyzmem ogromnie 
przypomina współczesne polemiki pol- 
skie między endecją a „sanacją”. Pa- 
pież sprzeciwia się wreszcie tej faszys- 
towsk ej „formule przysięg'. która nawet 
dzieciom narzuca wykonywanie bez cys- 
kus'i rozkazów" i t. d. 

W powyższych dokumentach wszędzie 
widzimy obronę bezwzglęaną praw Ko- 
ścioła w dziele wychowania przed dale- 
ko idącą ingerencją Państwa. To samo 
stanow sko zajmuje prymas Hlond w 
swoim znanym „liście pasterskim" z 
kwietnia r. 1932, protestując przeciwko 
„państwowemu monopolow* i przymuso- 
w szkolnemu”. 

W/ ten sposób poznaliśmy zasadniczo 
stanow sko klerykalnei kencepci: wy- 
chowawczei. Dodamy jeszcze, że z na. 
tury swojej posiada ona pozatem iesz- 
cze trzy cechy zasadnicze: Obrona kapi- 
ta'izmu (patrz encyklikę „rerum nova- 
rum" a ostatnio — „quad'agesimo an- 
no”); dogmatyzm (wynikający ze ślene- 
go posłuszeństwa nakazom kleru); poko- 
ra. Należy zważvć, iż w ostatnich powo- 
jennych encyklikach papieże próbują 
meco „złagodz'ć” swoe stanowisko (tak 
np. ..guadragesimo" tonem się różni od 
„rerum').. 

Warto wziąć do ręki (wvdany po pol- 
«ku, jak wszvetkie poprzednie encvkli- 
ki) list Piusa X w snrawie francusk'ećo 
stowarzyszen a „Sillon“ (19101. Jak wia- 
domo. uSillon** bvło stowarzyszeniem 
wprawdzie klerykalnem, ale szczerze 
domnkratycznem, Otóż panież rozwiazał 
„Sillon“ i wyłuszcza przyczvny. Przede- 
wszvstkiem za to. że „Sillon chciał (w 
drodze reform) „zmienić naturalne i tra- 
dveyine podstawy społeczeństwa” fkav'- 
tali-ml. a na drusie za to. że podkreślał 
godność ludzką. Dosłownie powiada pa- 
pież: 

„Wszystkim falsvfikatom zasadniczych 
poięć społecznych „Sillon“ daje za pod- 
stawe fałszvwą ideę godności ludrk*oi. 
Według niego, człowiek wtedy tylk» be- 
dzie prawdziwie cztowielk'em, godnym 
tego imienia gdy zdobedzie świadoniość 
eświeconą. silna niezależną, samodziel- 
ną. mogącą obejść się bez porn”. 

Pap'eż oświadcza, łe temi słowami 
fo dndności) tylko ..nndnieca sie uczucie 
pychy ludzk ei.. W ten sposób noięcie 
Gndności ludzkiej staje się — wedle pa- 
pieża — śmiertelnym grzechem pychy. 


KLERYKALIZM I NACJONALIZM. 


Jak widzimy. całv ten system wvcho- 
wana 'est przystosowany do wzmacnie- 
nia ustroju kapiłalistvczneśo. Pozostale 
jeszaze ssóadnien'e. w iaki snasóh w en- 
deckim światannaladzie naciona'izm 6o- 
dzi sie z tym klerykalizmem. skore ka- 
toliryzm fest z nałurv swe' nawszechny 
a nie narodowy, a chrześcijaństwo iest 
nadlnn-lydrkie, a nie szow n'styczne 
W tel enrawie przeczuła*mv sobie wvda- 
na w Poznaniu w r. 1027 zbiorowa pracę 
_Nazlanali»m a katolicyzm", Naniek 


niejszy w tym bukiecie niezawodnie Jest 


H 


głos prof. teologii moralnej (1), domini- 
kanina ks. Woronieckieśo. Dowodzi on, 
że nacjonalizm i wo'na wprost znakom- 
cie godzą się z chrześcijaństwem, bo 
wprawdzie Chrystus kazał kochać 
wszystkich. ale nie powiedział, że trze- 
ba kochać jednakowo... W ten sposób 
istnieje „hierarch czny porządek w o- 
bławach naszej miłości” (str. 113). Mało 
łego, nic tak nie sprzyja rozkwitowi mie 


Sprawa Gorgonowej znowu inte- 
resuje opinję publiczną. Jakkolwiek 
zainteresowanie obecne jest znacz- 
mniejsze, aniżeli w okresie pierw- 
szej rozprawy przed  przysięgiymi 
lub w Sądzie Najwyższym, to jednak 
nie można przeoczyć faktu, że jest 
ono tylko mniej skoncentrowane, że 
natomiast „rozeszło się po koś- 
ciach“, rozniesione po podwórzach 
i jarmarkach prowincjonalnych przez 
piosenkę dziadowską i brukową pra- 
sę. Tak powstaje epopea ludowa. 

Oto wartość społeczno - literac- 
ka sprawy Gorgonowej. Poza tem 
sprawa nie posiada  donioślejszego 
pod względem społecznym znacze- 
nia. Znaczenie to nie wychodzi poza 
śranice szkodliwości każdego prze- 
stępstwa dla społeczeństwa, konie- 
zzności ukarania winnego a unika- 
nia pomyłki sprawiedliwości, 

Znaczenie literackie jest jeszcze 
inne. Sprawą zainteresowały się ko- 
biety - literatki. Pojawiły się sążni- 
ste artykuły w literackich czasopi- 
smach, w których mniej lub więcej 
zręcznie broni się Gorgonowej. Ar- 
tykuł p. Stanisławy Przybyszewskiej 
w ostatnim numerze „Wiadomości 
uiterackich* jest właśnie przykła- 
dem takiej niezręczności. Wśród pa- 
tosu uczucia zestawiła p. Przyby- 
szewska argumenty najmniej mówią“ 
ze lub łatwe do obalenia. 

Inni literaci byli tam czynni, uży- 
wając sprawy Gorgonowej jako po- 
cisku najcięższego kalibru przeciw- 
ko sądom i sędziom przysięgłym. 
Skazanie Gorgonowej miało być do- 
wodem, że instytucja przysięgłych 
jest przeżytkiem. Nieznajomość 
przedmiotu, to znaczy procedury 
karnej, utrudniła im poznanie istoty 
rzeczy. Nad przysięgłymi czuwa try- 
bunał złożony z sędziów zawodo- 
wych, który może uchylić niespra- 
wiedliwą uchwałę przysięgłych. 
sprawie Gorgonowej trybunał uchwa 
ty nie uchylił. tylko na jej podsta- 
wie zasądził Gor$onową na Śmierć. 

Można zatem orzec. że przysięgli 
byli pod sugestją fałszywie nasta- 
wionej opinii, ale czy to samo nie 
odnosi się do Trybunału, czy Try- 
bunał sądząc bez udziału przysię- 
stych, wydałby inny wyrok? Prawie 
pewne, że nie. Pewność ta wynika 
ze sposobu prowadzenia rozprawy. 
Prowadzenie leży w rękach Trybu: 
nału, w szczególności przewodni- 
czącego, a więc nie przysięgłych. 
Trybunał w taki sposób prowadził 
rozprawę poprzednią przed przy- 
sięgłymi, tak nieprzychylnie usto- 
sunkował się do wręcz słusznych 
wniosków obrońców, a załatwiał je 
w swojej nieprzychylności dła spra 
wy tak nierzeczowo, że Sąd Naj- 
wyższy z największą łatwością u- 
chylił poprzedni wyrok. Nierzeczo- 
wość i nieprzychylność przybierała 
czasem formy groteskowe. Np. obro- 
na prosiła o zbadanie świadka N. N. 
na to otrzymała od Trybunału odpo- 


łości chrześcijańskiej, jak wojna fstr. 
114). Tylko walcząc i mordu:ąc, nie trze- 
ba żywić uczucia nienawiści, lecz m'łość 
chrześcijańską... 


W ten sposób nacionalizm harmonij- 
nie łączy się z klerykalizmem w jednym 
systemie. 


Kazimierz Czapiński. 


Sprawa Gorgonowej 


wiedź, że na sali rozpraw niema 
ekspertów. Załatwienia wniosków 
obrony przez Trybunał miały mniej 
więcej ten charakter, choć przykład 
powyższy nie jest ścisły. 

Tyle ,o ile chodzi o społeczno- 
literacką stronę sprawy oraz o od- 
parcie ataków na przysięgłych. 

Skąd zatem tak wielkie zaintere- 
sowanie sprawą, jeżeli uważamy, że 
jej społeczne znaczenie jest nie- 
wielkie? 


Sprawa Gorgonowej jest niewąt- 
pliwie zagadką. Okoliczności w ja- 
kich przestępstwo popełnione są dra. 
styczne i stoją na poziomie zain- 
teresowań przeciętnego mieszczań- 
skiego środowiska. Reakcja opinii 
lwowskiej przeciwko  konRubinie 
Gorgonowej, która zburzyła szczę- 
ście domowego ogniska, nosiła 
wszelkie cechy drobnomieszczań- 
skiego purytanizmu, a równocześnie 
ciekawości, jak to tam między nimi 
było. Stąd wrzące oburzenie i inten- 
sywne zainteresowanie. 


Prawnie sprawa Gorgonowej o- 
piera się wyłącznie o jedno zagad- 
nienie, a mianowicie czy posziaki 
bez bezpośrednich dowodów, są do- 
stateczną podstawą do skazania. 
Przeciwko Gorgonowej przemawiają 
liczne i ważne poszlaki. choćby spo- 
strzeżenia młodego Zaremby bezpo” 
średnio po zorodni. Za nią jest po- 
niekąd ekspertyza krwi i orzecze- 
nia, stwierdzające niemożliwość po- 
pełnienia zbrodni dżaganem. Wośgó- 
le sprzeczne ekspertyzy, złożone w 
sprawie Gorgonowej, wykazały sła- 


bość wiedzy ścisłej w zastosowaniu 


do konkretnego wypadku. 

Istnieją zwolennicy i przeciwnicy 
dowodu z poszlak. Jedni twierdzą, 
że wystarczy do skazania, inni prze- 
ciwnie. Spór zależy w dużej mierze 


W |od okoliczności sprawy, od wielko- 


ści i wagi poszłak. W sprawie Gor- 
$onowej spór ten rozstrzygnie SU- 
mienie przysięgłych. Przysięśli pa- 
miętają o tem, że w prawie karnem 
panuje zasad „in dubio pro reo", to 
znaczy, że w razie wątpliwości ra- 


cję ma oskarżony. 
Feliks Mantel. 


FODZICE i WYCHOWAWCY 
DZIECKA ROROTNICZFGO! 


Czytajcie książki, poświęcone zagadnie- 
niom wychowania socjalistycznego: 
A. Schrott: Kształcenie charak- 
teru dziecka w rodzinie zł. 1.50 
Społeczne wychowanie dziecka 
robotniczego w Polsce 1919— 
1928. zł. 1.50 
Książki te można nabyć w 


Ksiegarni Robotniczej 


Warszawa, ul. Warecka 9. 
Tel. 229.70. P. K. O. 1228. 


Nr. 59, Niedziela 12 marca 1938 


Proces Gorgonowej w Krakowie 


SZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY 

Niedlugo po ósmej rano przybył da gmachu są- 
dowego przewodniczący trybunału dr. Jendi i 
w salce obok sali przysięgłych przegląda akta 
sprawy. Po nim zjawiają się dziennikarze, no i 
naturalnie panie, które zajmują ławki dla publi- 
czności, głośno rozmawiając, jakby w teatrze 
przed rozpoczęciem przedstawienia. W pokoju dła 
świadków siedzi inż. Zaremba z dziennikarzami. 
Opowiada on, że wczoraj skończyli badania jego 
syna znawcy psychiatrzy prof. dr. Olbrycht i dr. 
Jankowski. Syn na rozprawie był przelęknięty — 
ciągnie inż. Zaremba — tam u niego nic niezna- 
leziono. Przecież mój syn jest zdrów. Młody chło. 
pak pod wpływem tylu wrażeń, był bardzo zde- 
nerwowany. Ja stary... wiem o tem po sobie. Dziś 
zacznie badać mojego syna dr. Zieliński — psy- 
cholog. 

Na sali przy płanie stoją przysięgli i studjują 
szkic rozkładu pokoi willi Zaremby w Brzucho- 
wicach. Obrońcy rozmawiają pod oknem z dzien- 
nikarzami. Im więcej zbliża się moment rozpo- 
częcia rozprawy ruch na korytarzu co raz więk- 
szy. Paniusie dobijają się do drzwi sali rozpraw. 
Porządek utrzymują wożźmi sądowi i policja. — 
Niektóre panie żądne sensacji, używają protekcji, 
by je wpuszczono i czasem 0 ile są przystojne — 
udaje im się... zjawiają się zadowolone na sali. 

Wchodzi Gorgonowa pod opieką (jak zwykle) 
policjanta i siada na lawie oskarżonych. 

Obrońcy udali się do prezesa dr. Jendla celem 
ułożenia porządku pnzesłuchań świadków w przy- 
szłym tygodniu. Prezes dr. Jendl oświadczył, że 
na razie może powiedzieć tyle, iż wyjazd do Brzu- 
chowic nastąpi we ozwartek o godz. 12 w połud- 


nie. 

Dzwonek. Wchodzi lawa przysięgłych, po chwi- 
li drugi dzwonek, zajmuje miejsce trybunał. 

INŻ. ZAREMBA W GRADZIE PYTAŃ 

Przew.: Pana Henryka Zarembę proszę... 

Wchodzi inż. Zaremba i siada. 

Przew.: Kiedy miała się przeprowadzić Lusia 
do Lwowa. 

Św.: Od 1 stycznia. 

pręgi Jak przyszedł dr. Čsala, gdzie pana za- 
brał? 

Św.: Na werandę. Po chwili Gorgonowa odeszła, 
gdyż powiedziałem jej, by poszla uspokoić Musię, 
Zabawiła około pół godziny. Przed przybyciem 
dr. Csali pocieszała mnie p. Gorgonowa, żebym 
się uspokoił. Byłem wiedy w koszułi. Nie mogłem 
sobie miejsca znależć. Krzyczałem płacząc. Jak dr. 
Csala przyszedł włożyłem futro. Plamy miałem 
na koszuli. 

Prżew.: Jak się to stało -— proszę pani, że plamy 
były na koszułi p. Zaremby. Wtedy jeszcze nie 
zbita pani szklanki, 

Oskarżona: Przed przybyciem Csali byłam już 
okaleczona... nim poszlam po Csalę, Objęłam p. 
Zarembę za szyję i widocznie wiedy pozostały 
plamy krwi na jego koszuli. 

Przewodniczący zadaje następnie szereg pytań, 
aby ustalić momenty towarzyszące spotkaniu się 
Gorgonowej z Zarembą przy trupie Lusi į ustałe- 
nia chwili, gdy Gorgonowa objęła Zarembę zosta- 
wiając na jego koszuli plamy krwi. , 

Przew.: Możliwe jest, gdy to wszystko się stalo 
w kilku minutach. 

św.: Było kilka minul. 

Osk. unosi się i ostro mówi do przewodniczące- 
go, usiłując ustalić pewne momenty w związku 
z tą sprawą. 

Obr. dr. Axer: P. przewodniczący porusza tę 
kwesiję, jako ważność... 

. dr. Wożniakowski: Pan przewodniczący 
robi zegarmistrza z czlowieka, który szalał po 
stracie córki. 

Przew.: W takim razie pan prokurator będzie 
starać się wyjaśnić tę sprawę. 

- dr. Szypuła kontynuuje pytania przewodni- 
czącego i ustala pytaniami czas, w jakim odby- 
wało się pocieszanie przez Gorgonową Zaremby. 

Prok. dr. Szypuła: Więc p. Zaremba nieprawdę 
zeznaje. 

Oskarż.: Widocznie jest w interesie Zaremby, 
by w tem sposób zeznawał. 

„,Qbr. dr. Axer: Czy pan zcznając u sędziego 
śledczego jako podejrzany zeznał prawdę? 

Św.: Tak, zawsze zeznaję prawdę. Jako podej- 
rzany mówiłem prawdę. 

Sędzia przysięgły Qtorowski zadaje świadkowi 
szereg pylań w sprawie stosunku jego do Gorgo- 
nowej, oraz na momenty. towarzyszące tragicz- 
nym zajściom krylycznej nocy. 

Świadek wyjaśnia wszystko szczegółowo. 

Obr. dr. Axer: Ja się pomylilem. Pan nie zeznał 
tego w śledziwie, tylko na rozprawie we Lwowie. 


Przew. czyla.. dwa razy p. Gorgonowa wyszła. 

Osk.: Panie prezesie... do domu nie wróciłam. 

Przew.: Jeżeli ktos wraca przez kuchnię do sy- 
pialni... to jest zrozumiałe, że nie do domu. Pro- 
szę pani już dosyć tego gadania. 

Św.: Nim dr. Csala przyszedł, poplamiła mi ko- 
szuię. 

Obr. dr. Axer: To wszystko w porządku. To się 
zgadza. 

Przysięgły Lubowiedzki: Czy dzieci dostawały 
normalne obiady. i 

Św.: Dostawały normalne. 

Przys. Laxbowiedzki: Dlaczego pan wyjątkowo 
na tę noc zażądał więcej wody? 

Św.: Bo uprzedniej nocy wypiłem wszystko. 

Pnzys. Krowicki: Skąd wzięła klucz Gongonowa 
od werandy. 

Św. Przed zbrodnią niebyło klucza od werandy. 
Po zbrodni dobierała klucz Gorgonmowa do weran- 
dy. 

wę Krowieki: Jakiś pan Apel podczas imie- 
nin p. Gorgonowej przyszedł do ogrodu. Dlaczego 
dzieci panu inżynierowi nie powiedziały o tem? 

Św. Nie chciały mnie martwić. Wiedziałem, że 
przychodził tam. 

Przys. Bielawski: Dlaczego pan zrywał z p. Gor- 


gonową? 
św.: Bo była zła. Chciałem Romusię zostawić 
przy sobie. 


Obr. dr. Woźniakowski: Prawnie jest io ślubne 
dziecko Gorgona. 

Św.: Córeczka więcej miała ciepła odemnie niż 
od Gorgonewej. Teraz ma 5 łat. 


[Białe żeby: Chiorodont | 
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NIE WSPOMINA O MATCE. 

Oskarżona: Mój syn nie przychodził do sencon- 
by, gdyż nie chcialam. Kiedy czasem przychodził, 
byli dla niego obojętni. Teściowa moja nie dała 
mu chodzić do domu Zaremby. Pam Zaremba wy- 
klucza ten moment, by mówił mi „moja panil“. 
Dzieci doskonale sobie zdawały sprawę z naszego 
stosunku. Chcialam ulegalizować ten związek... 

Przew.: Możeby pani skończyła, tak pani mówi 
jakby pan inżynier siedział na lawie oskarżonych. 

Prok. dr. Szypuła: Czy pan inżynier dążył do 
zenwania z Gomganową dlatego, że odnosiła się 
ona do dzieci w sposób krzywdzący?, 

Św.: Tak. 

DZIECKO BARDZO MNIE KOCHALO 
i przykro mi było, że tak z Lusią posiępowała, 
Gorgonowa raz powiedziala, że u mnie jest inna 
miłość do córki. Tak ojciec nie kocha córki... By- 
la nienawiść Gorgonowej do Lusi. Pan Bielecki 
był naszym przyjacielem i krzywo się patrzyl na. 
tę nienawiść p. Govgonowej do Lusi. s 

Prok. dr. Szypuła: Gdzie p. ujrzal Stasia, gdy 
biegł z krzykiem? 

Św.: Krzyk Stasia słyszałem na progu z jadalni. 
Stał on na progu. W pokoju p. Gorgomowej wi. 
działem sylwetkę, Nie mówiłem w śledztwie, by 
była to p. Gorgonowa. 

Prok. dr. Szypuła: Czy badał pan w pokoju Lu- 
si ślady? 

Św.: Badałem. W pierwszej chwili nic nie zau- 
ważylem. Nie dostrzegłem mic. Oglądałem się po 
pokoju, zobaczylem, że szala jest otwarta i pyta- 
lem, czy czegoś nie skradziono. Myślałem począt- 
kowo, że to byla kradzież. Wątpię, by Lusia otwo- 
rzyła tę szafę, Nic z szafy nie zginęło, więc wyja. 
śniiło się, że morderstwo nie dokonane zostalo w 
celach rabwukowych. Myslalem, że morderca szu- 
kał czegoś. Nie znalazł i wyszedł. Morderca mógł 
wyjść obok malej werandy przez parkan. Wach. 
mistrz Trela oświadczył, że ślady szły tylko na 
werandę. Trela piwnicę przeszukiwał z rewolwe- 
rem w ręku — nie nie bylo. Wysnulem koncepcję, 
że morderca wyszedł główną bramą. Do pokoju sy. 
pialnego po zbrodni wchodziłem kilkakrotnie. Jak 
była policja w willi nie zwracałem uwagi na o- 
skarżoną. Tylko od czasu do czasu ją widzialem. 
Raz jak pokazywała jak się skałeczyła, drugi raz 
jak klucz dobierała, a wzeci, jak zbierała rozbite 
szkło. Było już po bytności dr. Csali. 

Prok. dr. Szypuła: Czy Stasia złapał pan kiedy 


| na jakiemś kłamstwie? 


św.: Nigdy. Był 40 chłopiec normalny, nie miał 
zdolności do fantazjowania. Był to trzeżwy czło- 
wiek. Staś z Lusia bardzo się lubieli, 
LUSIA NIE POTRAFILABY ZROBIĆ KRZYWDY 
STASIOWI. | 
Stas jeżdzil na nariach. Był i jesi normalny. | 
Uczył sie dobrze. Nigdy nic repetewał. Pierwszą | 


dwóję z jednego przedmiotu dostał teraz w War- 
szawie. Przepraszam — dostał raz ze śpiewu. 
(Śmiech na sali). 

Po mordersiwie rozmawiałem ze Slasiem przy 
dr. Csali o poslaci, którą zobaczył Staś. Mówił 
wledy, że była to kobiela bez kapelusza. Nie mó- 
wił jednak, że to była p. Gorgonowa. 

Prok. dr. Szypuła: Może Staś chciał oszczędzić 
panu drugiego ciosu. 

Św.: Możliwe... 

ubr. dr. Wożniakowski: Przecież byli przed ro- 
zejściem się. 

Przew.: Proszę nie przeszkadzać, 

Św.: Postać wychodzącą mógł Staś widzieć po 
kolana. Krylycznej nocy drugi piesek, mały, spał 
w pokoju służącej. Raz oskarżona opowiadała, że 
w czasie mojej nieobecności dobijał się ktoś do 
willi. Mówiłem o tem z ogrodnikiem, który odpo. 
wiedział na to dziwnemi słowami, z których zro- 
zumiałem, że p. Gorgonowa przyjmowała kogoś. 
którego później wypuszczała. 

Prok. dr. Szypuła: Z czego dobierała p. Gorgo- 
nowa klucz? . 

Św.: Z pęku kluczy. Wychodziłem ostatni z sy- 


| pialni a jak wróciłem asparagus mi nie przeszka- 


dzai, Komisarzowi powiedziałem, że nie mogę te. 
go sobie wyobrazić, by ta osoba z którą żyję mo- 
gła popełnić to morderstwo. 

Przew.: Miał pan na myśli p. Gorgonową? 

Św.: Tak. 

Prok. dr. Przytulski: Jak Lusia przyjechala że 
Lwowa, w jaki sposób przywitała się Gorgonowa? 

Św.: Nie przywitała się z nią, bo nigdy się z nią 
nie witała. Raz w Brzuchowicach, chciała Lusia 
aby brat jej blisko przy niej spał, obawiając się 
o siebie, 

Obr. dr. Wożniakowski: Proszę zobaczyć w pro- 
tokole, że pan świadek zeznał wczoraj, iż młody 
lekarz w Kułparkowie orzekł, że żona p. Zaremby 
jest zdrowa i wypuszczomo ją na wolność... 

Przew.: Jest zaprotokołowane. 

Obr. dr. Axer: Co to było ze zranieniem ręki 
przez Gorgonową? 

Św.: Mówiła, że na szklance rozbitej zraniła so- 
hie rękę. Mówiła również, że na rozbitym kiekisz. 
ku. Nie mówiła, bv rozbiła szybę łokciem. 

Obr. dr. Axer: Zeznał pan jednak inaczej w 
śledztwie. : of 

Św.: Później mówił mi o tem komisarz. 

Przew. odczytuje zeznania, które zgodne są z 
zeznaniami obecnemi. 

Obr. dr. Axer: Jako podejrzany zeznał później. 

Przew.: Procedura nam mie pozwała na' odczy- 
tanie tego aktu. 

Obr. dr. Axer: Ja stwierdzam. że są sprzeczne 
zeznania. Podejrzewała pana o Stosunek z Stei- 


nówna. 
SPRAWA OBRĄCZEK 

Św.: Wczoraj to zapwzeczyłem. Raz z mojej 
portmonetki wypadła obrączka, 

Osk.: Tak było. Pytalam się co to za obrączka. 
Jest to obrączka Steinównej odpowiedział. Wziął 
w zastaw od p. Steinównej za pożyczenie 5 zł. 

Św.: Miałem tę obrączkę, ale to nie stanowi 
faklu, że miałem stosunek z p. Steinówną. Raz 
kupiłem jedną obrączkę i dałem ją p. Gorgono- ' 
wej. To był znak, że p. Gorgonowa chciała mieć 
obraczkę na palcu. 

Osk. zaczyna coś mówić. 

Przew.: Były silniejsze węzły między obojgiem 
jak obrączka — dziecko. 

Obr. dr. Axer: Powiedział pan do oskarżonej, 
że ten stosunek inaczej może się ułoży? 

Św.: Powiedziałem: przyjmuję panią narazie na 
próbę, a później stanie się pani wychowawczynią 
moich dzieci. 

Obr. dr. Axer: Najpierw próba a potem wycho- 
wawczyni, 

JESZCZE O TAJEMNICZEJ POSTACI 

Przew. każe zaprotokołować dalsze zeznamie 
świadka co do postaci, o której mówił Slaś na we- 
randzie, że to była kobieta. Z lego nie wniosko- 
wal świadek odrazu, że to była kobiela, bo rów- 
nież można było wnioskować, że to mógł być męż. 
czyzna. 

Świadek mogł tedy wnioskować, że raczej mógł 
przyjść z zewnątrz zamordować Lusię mężczyzna 
a nie kobieta. 

Obr. dr. Ettinger: Czy panu było zimno, bo pan 
siedział w futrze i pił berbatę? 

Sw.: Można pić herbatę, aby ogrzać żołądek. 
Pilem sniadanie. Pilem herbatę w jadalnym po- 
koju, bo było tam zimno i było rano. W mojej 
sypialni było w nocy bardzo zimno. 

Obr. dr. Ettinger: Pan był aresztowany? 

Sw.: Tak, pięć tygodni siedziałem, W tym cza- 
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sie było włamanie do willi. Syn albo Gorgonowa 
powiedzieli mi, że nic nie ukradziono. Gorgonowa 
żądała, abym dal na piśmie, że daję jej 10.000 do- 
larów. Gorgonowa chciała ulegalizować kwesiję 
Romusi i dłalego nie podpisała tego cyrografu, 
gdyż dziecko stanowczo chciałem zostawić przy 
sobie. 
WALKA DWÓCH KOBIET 

Obr. dr. Woźniakowski: Co to za skandal był 
ze Steinówną? 

Św:. Raz telefonowała przy dzieciach i na tem 
tle wybuchła między mną a Gonrgonową awan- 
tura. . 

Obr.: Dwie kochanki — p. Gorgonowa i Stei- 
nówna, 

Przew.: Proszę p. Steinówny nie obrażać. Pan 
nie ma do tego prawa. 

Osk.: Panna Steinówna, jak om był chory, przy. 
chodziła codzień i przynosiła dla niego kwiaty. 
Raz miałam sprawunki. Telefonowaiam do biura 
i p. Steinówna powiedziała, że go niema. Widzę 
jednak przez okno. że są razem. Przechodzili z 
pokoju do pokoju — potem p. Steinówna popra- 
wiała sobie włosy. (Na sali uciecha wśród pań). 

Przew.: Na którem piętrze? 

Osk.: Helmańska 6, I. p. Widziałam z dołu. 

Przew.: To pani widziała z dołu. Rzecz ciekawa. 

Św.: Żadnych stosunków z p. Irena nie naiałem. 

Obr. dr. Woźniakowski: Taksamo było w 1924 
z p. Gorgonową. 

Przew.: Tam się skończyło dzieckiem, a tu nie. 
(Galerja klaska). 

Przew.: Proszę się uspokoić. Proszę oszczędzić 
świadka. Zresztą panu inżynierowi wolno chodzić 
z kobietami! 

Obr. dr. Woźniakowski: Wyeksploatewał młodą, 
a potem rzucił. Monopolista. 

Przew.: Czy miał pan stosunki z innemi kobie. 
tami? 

Św.: Nie! z jedną. 

Obr. dr. Wożniakowski: Oszczędzał pan Gor- 
gonową wobec majestatu macierzyństwa? 


WŁAMANIE Z PRZED TRZECH LAT 
$w.: Folgowałem, aż do śmierci mojej córki, 
Dokonano u nas kradzieży zdaje się trzy lata temu. 
Sprawca wpuszczony został przez kogoś z dome. 
wników. 

Osk.: Było to 1927. Obudziłam się, zobaczyłam 
światło. Słyszę ciche stąpamie. Myślałam że to 
Staś. Posiać nic nie mówi. Wstałam, zaglądam do 
pokoju, w którym była zamordowana Lusia i 20- 
baczyłam okno otwarte. Po kilku godzinach by- 
łam w żandarimer ji, która zaczęła prowadzić śledz- 
two. Podobno tych złodziei aresztowano. Jak we- 
szłi złodzieje — nie wiem. Tylko okno było o. 
twarte. 

Przys. Krowicki: Jak się przedstawia piwnica? 

Św.: Piwnica była mokra. Woda zaskórną wy- 
chodziła ponad belon. Mówili, że chusteczka była 
pod paczką z grafitem.., Najwięcej było zawsze 
wudy w sionce. i 

Prof. Olbrycht (pokazuje koszulę): Czy to jest 
ta koszula pana, w której pan spal? 

Św.: To jest ta, na której p. Gorgonowa zosta- 
wiła ślady krwi. 

Prof. Olbrycht: Nad ranem zauważono kupkę 


u. 

Sw.: Kupkę pokazał mi komisarz. Ja nie czułem. 
Pani Gorgonowa nie pozwoliła nigdy na używa. 
mie jej koszul — wogóle bielizny. 

Prof. Olbrycht: Pam zeznał, że oberwał pan raz 
od Gorgonowej, czy była silna. 

Sw.: Odznaczała się dużą siłą. Rąbała drzewo 
i przesuwała meble. 

Osk.: Moją bieliznę miała służąca kilkakrotnie 
na sobie. Robiłam wledy awaniurę. 

O godz. 12 przew. zarządził pauzę. 


OSTRY SPÓR O ZAPRZYSIĘŻENIE 
ŚW. KAMIŃSKIEGO 

O godz. 12'50 dalszy ciąg rozprawy. 

Przew.: Proszę poprosić pana Kamińskiego. — 
(Wchodzi Kamiński). Czy zaprzysięgać? 

Prokurator potakuje. 

Obr. dr. Wożniakowski: Pan Kamiński od po- 
czątku w sposób nieodpariy podejrzany jest o 
udział w zbrodni. Przeto proszę o niezaprzysięga. 
nie p. Kamińskiego. 

Prok, dr. Przytulski: że wedle pana obrońcy ma 
być podejrzany o zbrodnię, nie wynika z tego, by 
nie mógł być zaprzysiężony. W aktach miema nic, 
co do podejrzenia. 

Obr. dr. Axer: Pan Kamiński jest podejrzany 
p czyn ten, o który p. Gorgonowa jest oskarżona. 
Takie same poszlaki są oo do p. Kamińskiego. 
Zbrodnię tę popełnił ktoś z domowych. Jest podej. 
rzenie, że mord dokonano na tle seksualnem. — 
A jeżeli ten mord został dokonany na tem tle — 
to nie zrobiła tego kobieta lecz mężczyzna. Dża- 
gana używał p. Kamiński do rozbijania lodów. 
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Ośm dni nie pytał o dżagan. Kamiński zeznał, 
że dzień pizedtem miał przeczucie, że coś się sta- 
nie złego. Gdyby oskarżona to powiedziała, toby 
napewno wzięlo to jako największy argument 
przeciw niej. Nie występują w roli oskarżyciela, 
nie uważam, że powinien być zasądzony za tę zbro 
dnię, ale są to dostateczne powody, żeby p. Ka- 
mińskiego uważać za podejrzanego, a podejrzeń 
iw Słasiowi i Zarembie nie skierowu ję. 

Trybunał udaje się na naradę. Po 45 minutach 
narady, przewodniczący dr. Jend] ogłasza podczas 
nieobecności świadka, uchwałę wybunału, mocą 
której trybunał postanowił uwzględnić wniosek 
prokuratora i zaprzysiądz Kamińskiego, temsa- 
mem trybunał odrzuca wniosek obrony. Trybunał 
molywuje szeroko tę uchwałę, na podstawie pier- 
wiaslikowych dochodzeń i przebiegu śledztwa, z 
których wynika, że na świadku nie ciąży podej- 
rzenie co do dokonania zbrodni: 

Przew.: Proszę poprosić p. Kamińskiego. (Wcho- 
dzi Kamiński). Więc pan będzie przysięgać. Zwra- 
cam panu uwagę, że przysięga to święta rzecz. 

Po przysiędze świadek mówi: 

Od 28 kwietnia 1931 byłem zajęty u p. Zaremby 
jako ogrodnik. W willi nie przebywałem. Mam 
osobny domek i mieszkam z żoną i dzieckiem. 
Przed Zielonemi Święlami sprowadziłi się pań- 
stwo ze Lwowa do Brzuchowic. Panią rzadko wi 
działem. Slaś i Lusia chodzili z panem. Myślałem, 
że to jest żona. Od ludzi dowiedziałem się, że to 
nie jest żona. Z począlku dobre były stosunki. 
W jesieni p. Gorgonowa mówiła na pana: 


„TAKIEGO ŁYSEGO DRANIA NIECH SZLAG 
TRAFI. 


Wezmę sobie inmego". Po awanturze w lipcu pan 
mówił do dzieci: „Ja wami się opiekuję. Pakujcie 
się. Jedziemy do Lwowa”. Raz w czasie nicobecno. 
ści p. Zaremby był jakiś pan całe popołudnie do 
wieczora u p. Gurgonowej. Drugi raz mówiła pa- 
ni, że złodzieje byli. Powiedziałem o tem panu, 
a on odpowiedział: „Mężczyzna na dwóch nogach“. 
Powiedziałem panu wedle mego przypuszczenia, 
że to był jeden z tych panów u p. Gorgonowej. 
Śmiał się. Raz była kłótnia kolo mojego okna i 
zawołała: 
„ZAWIEŻ TE DZIECI NA KULPARKÓW:, 


Przew.: Co pan wie u gaddaniach p. Gorgonowej... 

Św.: Lusia i Stasiu żatili się, że ona nie daje im 
nie jeść, tylko placki kartoflane. Pani Gorgonowa 
nie chodziła nigdy z Lusią na spacer. Bać to nie 
bała się Lusia p. Gorgonowej. O pogróżkach p. 
Gorgonuwej także nie mówiła. 

Przew.: Co pan robił krylycznego dnia? 

Św.: Pracowałem w ogrodzie. P. Gvrgonowa 
sprzątała okno w pokoju Lusi. Czyściła okna. Po- 
rządek robila w pokoju. Mnie kazała wymieść ko- 
lo basenu. Wieczorem czytałem gazelę. Kołu 12 
w nocy usłyszałem krzyk. Była to p. Gorgonowa. 
Wołała: „Pame ogrodniku! proszę wstawać, Jakieś 
nieszczęście!“ Żona wslala i przyszła do mnie, 
budząc mnie: „Pani Gorgonowa woła”. Pobiegłem 
i zastałem ciepłe zwłoki. Pobiegłem do jadalni i 
spolkałlem lam Stasia. W rozmowie ze Slasiem 
pylałem się Stasia: Stasiu! kogoś ty widzial? Przy 
puszczałem, że kogoś zauważył. 

Obr. dr. Axer: To nowość! 

Św.: Do pana dyrektora nie miałem śmiałości. 
Stasia się tylko pylałem: „Stasiu, kto cię zbudził?* 

Przew.: Panie, niech pan uwaća, Trzeba spokoj. 
nie mówić i prawdę. 

św.: Slaś odpowiedział, że widział postać w 
hallu za drzewkiem. Pan dyrektor kazał mi iść na 
posterunek. Wybieglem i koło żandarmerji Stas o- 
powiadał mi znowu o tej postaci. Wracajac z 
żandarmerji — mówił, że 

„W TEJ POSTACI POZNAŁ PANIĄ". 
Powiedział, że taka jak pani. Wróciłem i pan dy- 
rektor kazał mi lecieć drugi raz. Przyszedł wach- 
mistrz Trela. 

Przew.: Kiedy pan pierwszy raz zobaczył p. 
Gorgotnową? 

Św.: Jak wróciłem drugi raz z żandarmerji spo- 
tkałem ja w jadalni. Ręce miała schowane w fu- 
trze. Później wyjęła. Były zakrwawione. Mówił, 
że szybę wybił į skałeczyła się. 

SPRAWA LUXA 

Jak pierwszy raz wybieglem, widziałem Luxa 
koło szklarni a później za mną wyleciał i szedł 
do żandarmerji. Jak przyszedl wachmistrz Trela, | 
Lux zaczął szczekać. 

Przyszedł p. dr. Csala, Lux także szczekał. Za- 
trzymalem Luxa i wtedy wszedł p. dr. Csala do 
willi. Gdy dr. Csala przyszedł, p. Gorgonowa byla 
w jadalni. P. Zaremba zawołał: „Proszę ratować", 
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Dr. Gsala odpowiedział: „Co? trupa będę ratować! 
Wstyd i hańba, żeby w takim domu zbrodnia się 
zrobiła!“ Później wszyscy byli na werandzie. Mó- 
wili, klo mógł zamordować. Dr. Csala mówil, że 
niemożliwe, by ktoś przyszedł zamordować. Na 
ten temat szeroko rozmawiali. Dnia 29 zginął mi 
klucz od bramki. P. Gorgonowa oświadczyła, że 
nie brała kluczyka i poszła do domu. Widziałem 
len kluczyk — przed chwilką ył. Odpowiedzia- 
łem: „pani mi wzięła ten kluczyk, więcej nikt". 

Przew.: Co było w willi? 

Św.: Opowiedzialem o tym kluczu. P. Gorgono- 
wa oświadczyła, że OGRODNIK TO MUSIAŁ 
ZROBIĆ Z KIMŚ. P. dyrektor powiedział, że ogro- 
dnika zna i nigdy by tego nie zrobił, Staś znowu 
mówił o lej tajemniczej osobie. P. Zaremba zaczął 
ręce łamać. Zaaje mi się, że powiedział, iż widział 
postać w futrze, jak pami. Mówiliśmy o psie. Pa- 
ni Gorgonowa wyraziła się: Panie 


TRZEBA SZUKAĆ PSA, 


bo ma teb rozbity!“ 

Gorgonowa wpatruje się w świadka i uśmiecha 
się ironicznie. > 

Przew.: Niech pan powoli i jasno mówi... 

Obr. dr. Wożniakowski: Trzeba się będzie oo. 
fać — a to niedobrze. 

Przew.: Niech pan uważa, bo ja wyciągnę wnio- 
ski i panowie obrońcy. 

Św.: Ja się nie boję... 

Obr, dr. Wożniakowski: Pana prokuratora brze- 
ba się bać zawsze. 

Św.: P. Gorgonowa powiedziała: Pies ma łeb 
rozbity. 

Obr. dx. Wożniakowski: Znosi świadka! — 
(śmiech). 

Św.: Szukałem psa. Nigdzie go nie widzialem. 
Poszedł za bramę. Za pół godziny wrócił. 

Przew.: Przecież pan przediem lego psa Wi- 
dział. 

Św.: Zwróciłem na to uwagę, że widzialem 
przedlem psa. Znalazłem go za pół godziny. Pan 
doktor przyszedł i ogladnął go. Miał rzeczywiście 
łeb rozbity na czole. Krew iroszkę się sączyła. 
P. Gorgonowa po lej rozmowie poszła i nie było 
jej jakieś pół godziny. Pomownie zobaczyłem ją 
już w Sukience i w płaszczu. Pierwszy raz była 
we futrze. Nie zaglądałem co miała pod spodem. 
Na nogi się nie patrzyłem. z z 

Przew.: To nie jest pan taki eroteman? 

Sw.: Diaczego nie? (huragan śmiechu. Panie się 
cieszą). Miała na sobie fulro i sukienkę. Potem 
siedzieliśmy w kuchni. Pani Gorgonmowa kazała 
robić kawę, puczem wzięła flaszkę z naftą. Drugi 
raz przyszła i kazała dla Stasia zrobić herbatę. 

Przew.: Czy ien pies dawno jest u was? 

Św.: Dawno. Pogryzł jakąś panienkę. Był bar- 
dzo zły. W willi nie spal nigdy ani na werandzie 
pani. Dzień przedlem wzięła p. Gorgonowa matę 
i położyła na werandce, by pies na niej spał. 

Osk, (zrywa się): Nie prawda! 

Św. (ze zlością): Prawda jest. 

Żona mi powiedziała, że p. Gorgonowa wzięła 
matę. Dżagan zostawiłem w kącie przy basenie. 
Było to coś 8 dni przed tragedją. Rabałem nim 
przeręblę, rąbałem drzewo na kilka dni., Potem 
nie szukałem, bo miałem przy sobie siekierę. Nie 
było potrzeba szukać. Dżagan wydobyli podczas 
śledztwa z basenu. Nie mógł wpaść nigdy w życHi 
do basenu. Była mowa o śladach. Badaliśmy śla- 
dy. Były dosyć wyraźne. Śnieg nie padał, było Je 
widać. Ślatly były małe, raczej z damskiej stopy» 
bez obcasów. Kolo okna mojego były takie same 
ślady, gdy p. Gorgonowa przyszła budzić mnie. 


DWAJ PODEJRZANI I KRADZIEŻE 

Przew.: Czy przed morderstwem były jakie kra- 
dzieże? a 

$w.: Raz była. Jacyś dwaj podejrzani chodzili 
koło willi. Jak się pokazalem — uciekli. Wtedy 
w willi nikogo nie było. Było to w jesieni. Nie by- 
ło polem żadnego napadu. p 

Przew.: Rozmyślili się. Była jakaś kradzież po 
katastrofie? À i 

św.: Tak. Leżę. Lux ujada. Lux do mnie leci. 
W willi było ciemno. Było to w nocy. Lux był 
wypuszczony. Później rano, żona pówiedziała, że 
coś się stało. Zobaczyłem, że okna wyłamane ko. 
ło werandy. Poszedłem na policję. W śledztwie 
nikogo nie znaleźli. Staś przyjechał i stwierdził, 
co ukradziono. W malej kwalerce wybito szybę. 
Złodziej otworzył potem okno i wszedł do wnętrza. 
Nie wiem jak się to stało, że pies nie rzucił się 
na złodzieja. Wiedział on tylko, że pies szczekał, 
jadal. 

Przys, Otorowski: 

CO TO JEST DŻAGAN? 


Prof. Olbrycht: Kiłof, We wschodniej Matopol- 
sce dżagan. 
Woźny pokazuje dżagan.. 
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Przysięgli: To jest kilof. Zwykły kilof, 

Obr. dr. Wożniakowski: W narzeczu krakow- 
skiem. 

Prok. dr. Szypuła: Czy do basenu schodziło się 
po schodkach? 

Św.: Ośm schodków w dół. W środku była fon- 
tanna. Mur był naokoło. 

Prok, dr. Szypuła (do oskarżonej): Zwrócił pa- 
ni uwagę p. Kamiński, że jest pani zraniona? 

Osk.: Nie! 

$w.: Zauważyłem krew na pani ręce i przeko- 
nalem się, że pani jest skrwawiona. 

Osk.: Nie prawda. Ja sama powiedziałam. 

Obr. dr. Ettinger: Konfrontacja odbywa się wte- 
dy, jak zakończą się zeznania świadka. Proszę 
o odruczenie tych pytań, i 

Przew.: Czy p. prokurator zgadza się na wnio- 
sek obrony. 

Prok, dr. Szypula: Jestem lojalny. b 

Obr. dr, Woźniakowski: Prosilbym o głos. Usta. 
wa nie zna konfrontacji podczas zeznań świadka, 
ale po zeznaniach. ' 

Przew.: Przyjmuję lo do wiadomości. Pan pro- 
kurator się zrzekł podobnych pytań. Więc rzecz 
załatwiona. 

Prok. dr. Szypuła: Gdy pan szedł na posterunek 
żandarmerji, szła z panem Gorgonowa? 

Św.: Na posterunek szedłem pierwszy raz sam, 
drugi raz ze Slasiem. Przed morderstwem przy- 
szewł pod wilię, jakiś starszy oberwamiec. Popa- 
trzyl się i poszedł. 

Obr, dr. Axer: Pani Gorgonowa mocno biła 


szyby u pana? . 
Św.: Szyba była już pęknięta. Biła ona w ięsa- 
ma szybę. 


Obr. dr. Axer: Czy pan zabrał dżagam? 

św.: Nie pamiętam, czy żona wzięla, czy ktoś 
z robotników. 

Obr. dr. Ettinger: Czy pan wspominał o poka- 
zywaniu przez Gorgonową zakrwawionej ręki? 

Świadek: Mówiłem od początku. Zeznań mi nie 
czylano. Ślady do werandy były damskie. Męskie 
nie mogły być. 

Obr. dr. Fttinger: Czy o dwóch podejrzanych 
mówił pan we Lwowie? 

Świadek: Mnie się zdaje, że mówiłem, 

Obr. dr. Ettinger: Proszę o stwierdzenie, że © 
tych wszysikich rzeczach nie mówił świudck 
przedtem. 


s:OSTRY SPÓR O TAJEMNICZĄ POSTAĆ 

Obr. dr. Wożniakowski: Dlaczego pan nie mó- 
wil, że Slas panu opowiadał, iż widział w tej ta- 
jemniczej poslaci Gorgonową? 

Świadek: Gdy p. Gorgonowa powiedziała, że ja 
związałem się z bandytami, odpowiedziałam: — 
„Może pami to zrobiła”, Wtedy p. dyrektor ujął 
się za nuią. Nie przypominam sobie, bym mówil 
Treli, że Slas wykrył sprawcę. Tego żandarmowi 
i mówiłem. Pnzez drogę z nim nie rozmawia- 

em. 

Obr. dr. Woźniakowski: Dlaczego pan taki zro- 
bił się tajenmiozy wobec żandarma. Gdyby pan 
powiedział, to żandarm by zdjął z jej nogi buta i 
przyłożył do śladów na śniegu i byłoby wszystko 
wW porządku. 

Świadek: Do niego nie mówiłem, proszę mnie 
na to „pytanie” nie odpowiadać (śmiech). 

Obr. dr. Wożniakowski: Nie wpadło panu na 
myśl, by temu żandarmowi o tem powiedzieć? 

Świaaek: Nie miałem czasu mówić z nim. 

Przew.: Pan szedł z żandarmem? 

Świadek: Nie szedłem z żandarmem ani przed- 
tem, ani potem. 

Obr. dr. Woźniakowski: Panie przewodniczący, 
en mówil, że szed} z żandarmem? 

Przew.: Zarzucił pan, że ja powiedziałem nie- 
prawdę zapytując świadka, że nie szedł z żandar- 
mem. Może go się ktoś spyta, czy sam szedł, czy 
z żandarmem. 

Obr. dr. Wożniakowski: Jak lo było? 

„Świadek odpowiada jeszcze raz, że oba razy 
szodł bez żandarma. Wachmistrz Trela Przyszedł 
także sam. 

Przew, W tej chwili bronię własnej czci, 

Obr. dr, Wożniakowski: Przecież on nie będzie 
arbitrem midzy nami. Mówił pan Treli jak bada- 
liście ślady na śniegu, że sprawczyni jest w środ- 
ku. Czy pan mówił to do komisarza? 

Świadek: Nie mówilem. 

Obr. dr. Ettinger: Czy pan powiedział p. komł- 
sarzowi Rospondowi, że ta posiać byla Gorgonową. 

świadek: Tak, powiedzialem. 

Prokurator dr. Szypuła: Kiedy pani pokazała 
mu skaleczoną rękę? 

Oskarżona: Zaraz potem, jak zawołałam go, 

Świadek: Powiedziałem żonie, że to ona zrobiła. 
Pani Gergomowa nigdy nie szła ze mną na poste- 
runek. To jest kłamstwo, 

Oskarżoma: Nie wiem, czy pierwszy czy drugi 
raz szedłem z nim na posterunek, 
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Wotani dr. Ostręgu odczytuje protokół o przepro 
wadzeniu rewizji u Kamińskiego, poczem o go- 
dzinie 4 popołudniu przewodniczący przerywa 
rozpiawę do godziny 7 wieczór. 


ZEZNANIA ROZALJI KAMIŃSKIEJ 

Rozprawa wieczorna rozpoczęla się o godz. 7 
min. 25 zeznaniami świadka Rozalji Kamińskiej, 
żony ogrodnika. Zeznania jej pokrywają się w zu- 
pelności z zeznaniami męża. Opowiada, że Gorgo- 
nowa często z nią rozmawiała i raz stojąc przy 
oknie po jakiejś awamiurze z dziećmi Zaremby, 
mówila na Lusię: Ta małpa, ża ją kiedyś zabiję! 
Innym razem zapytywała się Gorgonowa świadka 
po awanturze z Zarembą: Cobyś zrobila, gdyby 
cię mąż uderzył w twarz? Świadek odpowiedział: 
Zarazbym oddała. Świadek opowiada o krytycz- 


nym dniu i strasznej nocy po zamordowaniu Lusi. 
Staś opowiadał Kamińskiej, że widział postać ko- 
biecą kolo werandy, a była to pani (Gorgonowa)t 
Świadek nie mówiła o tem nikomu, bo ja nic nie 
obchodzi. Widziała, jak Gorgonowa na dzień przed 
tem zabrała klucz od bramy. Kamińska zakonczy- 
ła zeznania słowami: „Bylam przelęxnięta, bo la- 
kich rzeczy nie slyszalam na świecie”. 

Podczas zadawania pylań przez prokuratora 
Kamińska zemdłała. Po przyprowadzeniu jej do 
przytomności zeznawała dalej, lecz po jakimś 
czasie powtórnie zemdlała. Wobec tego przewod- 
niczący rozprawę przerwał o godz. 8 m. 10 i od- 
roczył do poniedzialku godz. Y rano. 
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PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 


Postępy techniki — fabryki bez robotników 


JAK POWSTAJE BEZROBOCIE? - 


Na zapytanie zwrócone przed kilku laty do 
techników i wynalazców, jakie dążenia nurtują 
w ich technicznej pomyslowości i wynalazczości 
i kiedy staną u kresu, otrzymano następującą od- 
powiedź: „Rozwój i udoskonalanie maszyn do 
produkowania towarów rozwijają się pomyślnie 
ciągle i bezustanku, zaś ich ostatecznym celem jest 
fabrykacja towarów potrzebnych dla ludzkości 
przez same maszyny z minimalnem zapotrzebo- 
waniem rąk ludzkich“. 

Takie rozumowanie technika-wynalazcy uwa- 
żano wówczas za fantasiyczne marzenia, albo- 
wiem do czego by to fabrycznych pracowników 
doprowadziło, gdyby same maszyny wylwarzaly 
wszelkie towary, jakich społeczeństwo potrzebuje, 
bez pomocy rąk ludzkich, klóre dotąd tak ko- 
niecznie są potrzebne każdemu  fabrykaniowi. 
Dzisiaj, po upływie kilku lat, okazuje się, że pro- 
dukcja towarów bez ludzi pracy nie jest żadnem 
utopijnem marzeniem, lecz staje się z dnia na 
dzień rzeczy wistością. 

Technicy i konstruktorzy różnych maszyn nie- 
powstrzymanie a raczej z fanatyczną zajadłością 
pracują ciągle bez wytchnienia nad tem, aby ich 
maszyny produkowaly coraz więcej i coraz lep- 
szego lowaru przy jak najmniejszem zużyciu sl- 
ly robotnika i materjału popędowego. Co dawniej 
uważano za zupelnie niemożliwe, lo już dziś 0- 
glądamy na wlasne oczy. Już dziś same maszyny 
bez rąk ludzkich wylwarzają taką samą ilość to- 
waru, do wytworzenia kló:ego, jeszcze przed pa- 
ru laty było poirzeba selek rąk ludzkich. 

Co dzieje się w oslatnich kilku laiach w prze- 
myśle na calej kuli ziemskiej, to przechodzi ludz- 
kie pojęcie i nie da się objąć krótką rozprawą. 
Kapiialisiyczna prasa amerykańska rozplywa się 
z radości, donosząc, iż udalo się zbudować fabry- 
kę i już puszcza się ją w ruch — fabrykę podwozi 
automobilowych — która w ciągu jednej doby 
potrafi wyprodukować 5.000 podwozi. A co naj- 
ważniejsza, te podwozia produkuje sama maszy- 
na, bez jakiejkolwiek pomocy rąk ludzkich. Caiy 
ruch tej fabryki jest zaulomałyzuwany. Wszyst- 
ko przesuwa się z pomocą maszyn i dźwigni tak, 
że do fabryki wipuszcza się surowe żelazo a wyla- 
tuje z niej zupełnie gotowe podwozie. Tak pracu- 
je bez rak roboczych fabryka automobili a losa- 
mo dzicje się i z fabrykami innych towarów. I 
tak czylamy drugą wiadomość z Ameryki: W 
stanie New Jersey będzie wybudowana fabryka, 
którą będzie i potrafi prowadzić jeden jedyny 
człowick. Będzie to fabryka sukna a w niej będą 
pracowały  najwydainiejsze nowoczesne ma- 
szyny. Taka zautomatyzowana fabryka, toć prze- 
cie oczywisty dowód, z czego wyrasta bczrobocie 
a z niem obecna nędza warstw pracowniczych. 
Tu najlepiej uwidaczniają się siałe nasiępsiwa 
rozwoju iechniki, Dawniej we fabryce produku- 
jącej ięsamą ilość sukna było zatrudnionych 500 
robotników i robotnice przy dawniejszych maszy- 
nach, które nie mogły się obejść bez rąk ludzkich. 
Dziś i tę czynność rozkazał wynalazca wykonać 
maszynie. Pomoc człowieka stala się lu zbylte- 
czną. 

Wypada jeszcze zaznaczyć, że ta nowoczesna 
maszyna będzie wykonywać także pracę biurową. 
Wszystka rachunkowość będzie wykonywaną 
przez maszynę a to pono dokladniej aniżeli przez 
żywych ludzi. Będzie to cud techniki, jakiego do- 
tąd jeszcze świat nie oglądał. Będzie to fabryka 
z mózgiem. Jedna maszynerja będzie podawała 
drugiej swoje zlecenia a wszystko zostanie pre- 
cyzyjnie wykonane. Przy puszczeniu w ruch ta- 
kiego cudu-maszyny pozostanie robotnikom do 
wykonania tylko dostarczenie surowca: wełny i 
odebranie goiowego towaru w balach. W takiej 
fabryce przy rozdzielnicy wystarczy jeden czło- 
wiek, który zapomocą różnych dźwigni lub prze- 
łączników potrafi całą fabryką kierować. Pozo- 


sianie jeszcze praca nad dostarczeniem towaru 
kupcom i nie więcej. 

ak z tego wszystkiego wynika, rosną w Ame- 
ryce zaulomatyzowane fabryki z jednej strony a 
na stronie przeciwnej setki, tysiące, miijony bez- 
roboinych. Takie dziś są owoce lego szalonego 
postępu i rozwoju technicznego w przemyśle a- 
merykańskim. P 

To prawda, że w oczach obywalela Europy A- 
meryka byla dotąd zawsze krajem różnych nie- 
ograniczonych możliwości, lecz należy sobie i nam 
Luropejczykom uprzylomnić, że tosamo (może 
trochę w powolniejszem tempie) potrafią lakże 
1.€uropejscy technicy į konstruklorzy. Łalwo za- 
tem wywnioskować, że oprócz fabryk już opano- 
wanych przez maszyny przyjdzie także kolej i na 
te warszlaly pracy, które jeszcze dziś maszyn nie 
używają i nie znają bezrobocia. Przecie jeszcze 
nie tak dawno pracownik umysłowy, buchalter 
czy inny „skrobipiórek* uważał siebie a właści. 
wie swą pracę za coś, czego maszyna wykonać nie 
potrafi, A dziś — dziś już i księgowość zalalwia 
maszyna i buchalter siaje się zbytecznym i bez- 
robolnym. 

Wszystko wskazuje na to, że posiępy i wyna- 
lazczość nie slabną a polęgują się. Powstawają 
ciągle coraz bardziej udoskonalone maszyny w 
warsziacie pracy i w biurze z coraz lepszą i coraz 
większa zdolnością produkowania równocześnie ze 
zmniejszoną ilością robotników i pracowników u- 
mysłowych. Wynalazków i udoskonaleń lechnicz- 
nych nie można jednak uważać za nieszczęście dla 
ludzkości i dlatego też fabryk palić nie można, jak 
sobie to wykomwinował autor „Konia Parowego“, 
albowiem ułatwiają one ludzkości zaspakajanie 
polrzeb życiowych. Sprzeczność bowiem polega 
tylko na tem, że całą korzyść z wynalazków i u- 
doskomaleń technicznych zabierają na swą wy. 
łączną własność posiadacze fabryk — kapitaliści, 
zaś masy pracowników ‘fizycznych czy umyslo- 
wych są od tego dobra wytwarzanego przez fa. 
bryki odpychani. A tak, zdaje się, pozosianie tak 
dlugo, dopóki wszelkie warsztaty pracy, fabryki i 
kopalnie będą własnością pojeuynczych kapitali- 
stów, którzy dotąd wszystkie wynalazki i ulepsze- 
nia techniczne razem ze wszystkiemi maszynami 
nabywają na swoją prywatną własność a na tej 
podsiawie wygładzają całą ludzkość pracującą. 

Dzisiejsze warsztaty pracy i fabryki, w których 
pracę rąk i mózgu zasiępuje maszyna, są końco- 
wą fazą rozwoju prywatnego kapitału, który do- 
tąd zrozumieć nie może jednej prosiej rzeczy, że 
aby kapital mógł żyć, musi mieć na swój towar 
nabywców, a aby mieć nabywców, nie można ludz- 
kości pozbawiać możności zarobkowamia, bo tem. 
samem pozbawia się nabywców i zdąża do kata- 
strofy. 

Przecie takich mas bezrobotnych, ludzi zdro- 
wych i silnych bez możności zarobkowamia na u- 
trzymanie się przy życiu jeszcze dotąd świat nie 
oglądał. Nie oglądał też takiej okropnej masy 
ludzkiej nędzy obok niezmiernych bogactw, zapa- 
sów żywności i towarów, marniejących i psują- 
cych się po magazynach, albo też, co gorsza, na- 
umyślnie niszczonych. 

Jedynem wyjściem z tej kapitalistycznej matni 
dła ludzi pracy to ograniczenie czasu pracy do 
dwu trzecich a raczej do połowy. Calkowilego jed- 
nak usunięcia bezrobocia nie należy się spodzie- 
wać od dzisiejszych kapitalistów pcha jących się 
nawet po władzę państwową, albowiem sa oni 
już calkiem zżarci gangreną samolubstwa. Może 
iego jednak dckonać wola wszystkich pracowni- 
ków fizycznych i umysłowych a to przez usunięcie 
prywalnych kapitalistów od spolecznej gospodanki 
opartej na zaspakajaniu potrzeb jednostek nic 
nieprodukujących i calkiem niepotrzebnych. 
Ustrój społeczny, który troszczyć się będzie © 
wszystkich obywałeli i wszystkie ich potrzeby, bg: 
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dzie zaspakajał ściśle według zasług a nie jak do- 
tad według tego, gdzie się kto urodził, czy w 
ciemnej i wilgotnej izbie czy też w okazałym pa- 


"W takim ustroju społecznym, gdzie nie będzie 
ważone urodzenie na fury złota, a ważoną będzie 
tylko praca i zaslugi, w takim ustroju wynalazki 
techniczne ułatwiające produkcję towarów po- 
trzebnych ludzkości nie będą nieszczęściem, jak 
to dziś widzimy, lecz będą blogosławieństwem, to 
jest tem. czem faktycznie być powinny. 
Jan Pytlik, 


TELEGRAMY 


ZMIENIONY PROJEKT PODATKU 
MAJĄTKOWEGO 

Warszawa, il marca (tel. wł.). Na dziś przed- 
poludniem zwołaną zoslała sejmowa komisja 
skarbowa celem obrad nad rządowym projektem 
podatku majątkowego. Gdy przybyli do sali po- 
siedzen posłowie, okazało się, że zamiast projektu 
rządowego leży do obrad projekt opracowamy przez 
klub BB. Projekt ten ustala czas trwania ustawy 
na pięć lat, t. j. do końca roku 1937 po 24 miljony 
złotych rocznie. Podatek ma być rozdzielony w 
ten sposób: rolnictwo 10 miljonów, przemysł 10'5 
miljonów, nieruchomości miejskie 3'5 miljona zł. 
Wolne od podatku są: gospodarstwa rolne do. 7 
hektarów, obroty przemysłowe do 20.000 zł. ro- 
cznie i nieruchomości, których dochód nie prze- 
kracza 1000 złotych rocznie. 

Poseł Czetwertyński (klub nar.) zgłosił wniosek 
o skierowanie projektu do ministerstwa skarbu, a 
po zwrocie odbycie pierwszego czytania na ple- 
PE Sejmu. Wniosek został odrzucony głosami 


Poseł Smoła (str. lud.) zgłosił wniosek o odro- 
czenie dyskusji dla dania posłom możności za- 
zna jomienia się z projektem. I ten wniosek został 
odrzucony, poczem projekt został uchwalony gło- 
sami BB po przemówieniu ministra.skarbu p. Za- 
wadzkiego. 


PONIEDZIAŁKOWE POSIEDZENIE SEJMU 


Warszawa, 11 marca (tel. wł.). W poniedziałek 
odbędzie się posiedzenie Sejmu. Porządek dzien- 
ny obejmuje 18 punktów. Ciekawem jest, że usta- 
wą o stypendjach akademickich nie jest zamiesz- 
czyna na porządku dziennym. 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU STUDENTÓW 


Warszawa, 11 marca (tel. wł). Naczelna konte- 
rencja akademicka zarządziła zakończenie strajku 
na wyższych uczelniach we wterek 13 bm. zgo- 
dnie z wezwaniem rektorów. W tym dniu w 'po- 
szczególnych uczelniach odbędą się wiece, poświę- 
cone sprawie autonomji szkół wyższych. Na wie- 
ce zaproszeni zostali rektorowie, którzy przyrze- 
kli swe przybycie. . 


STRAJK W MAGISTRACIE WARSZAWSKIM 

Warszawa, 11 marca (tel. wł.). W dniu dzisiej- 
szym trwał w biurach administracyjnych i zakła- 
dach miejskich w dalszym ciągu strajk. T ylko w 
zakładach użyteczności publicznej utrzymano nie- 
zbędne pogotowie. Przypuszczają, że strajk zosta- 
nie zakończony w poniedziałek wobec możliwości 
bezpośrednich rokowań na podslawie propozycji 
prezydjum miasta. 


KTO WYGRAŁ? 

, Warszawa, 11 marca (tel. wł.). Przy azfstejszem 
ciągnienia wygrana 15.000 zł. padła na nr. 54250: 
po 10.000 zł. wygrały nra 56662, 117092 i 133621; 
po 5000 zł. nra 96625, 124868 i 130411. 


STRAJK ROBOTNIKÓW WŁÓKIENNICZYCH 


„Łódź, 11 marca (tel. wł.). Ze wszystkich ośrod- 
ków przemysłu włókienniczego w okręgu łódzkim 
donoszą, że strajk objął 90 do 100 proceni robotni- 
ków. Wczoraj w Domu Robotniczym w Pabja- 
nicach odbył się wiec strajkujących przy udziale 
kilku tysięcy osób, na którym członkowie komi- 
tetu strajkowego złożyli sprawozdanie. Po wiecu 
uformowano pochód, który policja konna i piesza 
usiłowała rozprószyć. Przyszło do starcia, w wy- 
niku którego kilkanaście osób zostało aresztowa- 
nych. Dom Robotniczy został przeż wladze za- 
miknięty. 


NIEPOWODZENIE WYPRAWY DO BIEGUNA 
POŁUDNIOWEGO 

Oslo, 11 marca. Wedle wiadomości prywatnych 
wyprawa Riiser Larsena do bieguna południowe- 
go doznała niepowodzenia. Zaskoczona przez 
gwalłowną burzę śnieżną wyprawa straciła wszel- 
kie przybory i wszystkie sanie zaprzężone w psy, 
a członkowie wyprawy z trudem zdołali się wy- 
ratować na norweskim statku. wielorybniczym. 


Zakaz organizacyj republikańskich 
i socjalistycznych 


Berlin, 11 marca. Komisarz rządu Rzeszy w Ba- 
warji generał v. Epp wydał rozporządzenie, wedle 
którego organizacja republikańska „Reichsbanner 
schwarz-rot-gold“ oraz wszystkie jej pokrewne or- 
ganizacje, łącznie z „żelaznym frontem", jak rów- 
nież wszelkie organizacje socjalno<demokratyczne 
zostają z dniem dzisiejszym rozwiązane i zakaza- 
ne. Noszenie odznak tych orgamizacyj, oraz wszel- 
ka pomoc udzielana członkom podlega surowej 
karze. Majątek tych erganizacyj zostaje skonfi- 
skowany Podobne rozporządzenie wydał także 
rząd brunświcki, uznając organizacje Reichsban- 
neru za nielegalne i konfiskujące ich majątek. 
W Akwizgranie zajęły bojówki hitlerowskie organ 
cenirowy „Volksfreund“. W Altonie aresztowano 
burmistrza miasta i wszystkich radnych socjali- 
stycznych. 

Berlin, 11 marca. Domoszą z Aliony, że skazami 
w lecie ub. r. za zamachy bombowe narodowi 
socjaliści przebywający dotąd w więzieniu w 
Rendsburgu, został obecnie na polecenie ministra 
pruskiego Goeringa wypuszczeni na beztermino- 
we urlopy. 

Berlin, 11 marca. Dotychczasowy prezydent 
Reichstagu Goering zwołał nowy Reichstag na 
pierwsze posiedzenie na wtorek 21 bm. godz, 17 
do opery Kroll. Otwarcie Reichstagu dokonane zo- 
stanie w kościele garnizonowym w Poczdamie 
w tymsamym dniu o godz. 12 w południe. 

Berlin, 11 marca. Akcja bojówek hitlerowskich 
przeciw sklepom żydowskim trwa w dalszym cią- 
gu. W ciągu przedpołudnia przybył oddział sztur- 
mowy hitlerowców w Hamburgu pod dom towa- 
rowy  Karstadi. Trzech bojówkarzy weszło do 
wnętrza, wręczyło właścicielowi flagę hitlerowską 
i poleciło mu ją wywiesić na budynku, poczem 
zmusiło właściciela do zamknięcia zakładu. Także 


wielu innych właścicieli sklepów żydowskich zmu 
szono do zamknięcia sklepów. Prezydent policji 
wydał odezwę, w której, powołując się na utrzy- 
manie ładu i spokoju, wezwał kupców żydowskich 
do zamknięcia sklepów. 

We Wrocławiu przybył dziś w południe do 
budynku giełdy oddział szlurmowców hitlerow- 
skich. Po zrewidowaniu wszystkich obecnych na 
giełdzie i wypuszczeniu ich, giełda została za- 
mknięta. 

Wychodzący w Berlinie organ republikańskiego 
Reichsbanneru „Reichsbanner schwarz-rot-gold" 
został zawieszony do 10 lipca. 

W Żytawie (Zittau) aresztowano burmistrza 
dra Koltzenburga i wszystkich socjalistycznych 
ławników magistratu, oraz prezydenta policji 
Thielego. Bojówki hitlerowskie pozrywały na uli- 
cy Eberta szyldy uliczne „Ebertstrasse”, umie- 
szczając na ich miejsce szyldy „Adolf Hitler- 
strasse“. 

W Magdeburgu aresztowano burmistrza i wice- 
burmistrza. Podobnie aresztowano również bur- 
mistrzów i prezydentów połicji w Gera i Ilmenau, 
oraz burmistrza w Królewcu. W Bochum zajęli 
hitlerowcy budynek Związku zawodowego prze- 
mysłu górniczego. W Gocie wtargnęły bojówki 
hitlerowskie do kilku sklepów żydowskich. ni- 
szcząc urządzenie wewmętrzne, przyczem kilka 
osób zostało pokaleczonych. 

Berlin, 11 marca. Na polecenie ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy Fricka aresztowano dziś w 
Karlsruhe prezydenta Badenji Schmitta. 

Berlin. 11 marca. Zarząd pantji socjalno-demo- 
kratycznej uchwalił nie przyjmować do partji 
żadnych nowych członków uzasadniając swoją u- 
chwałę obawą. aby do partii nie wknadli się pro- 
wokatorzy. 


Wielkie trzęsienie ziemi w Kal:fornji 


TYSIĄCE ZABITYCH I RANNYCH 


Nowy Jork, 11 marca. Kalifornja południowa 
nawiedzona została ubiegłej nocy katastrofalnem 
trzęsieniem ziemi, które pociągnęło za sobą ły- 
siące ofiar w zabiłych i rannych. Jak dotąd wia- 
domo, najwięcej ucierpiały miasta Los Angeles, 
Gomptón i Long Beach. Wielkie szkody wyrzą- 
dziło trzęsienie ziemi także w miastach San Pe- 


i dro i Wilmington a częściowo również w Pasa- 


dena. Liczbę ofiar w Los Angeles oceniają na 200 
do 300 zabilych i blisko 3 lysiące rannych. Miasto 
Long Bech leży w gruzach. Liczba ofiar jest tam 
również bardzo wielka. Jest to największa tego 
rodzaju katastrofa, jaka kiedykolwiek nawiedziła 
Kalifomn ję. 

Nowy Jork, 11 marca. Wedle dalszych donie- 
sień trzęsienie ziemi w miastach kalifornijskich 
wyrządziło olbrzymie szkody. Luduość w panice 
opuściła domy, ratując się ucieczką na wolne 
przestrzenie i poza miasta. Liczba zabitych nie 
jest jeszcze znana, ponieważ cała akcja ratunko- 
wa ogranicza się narazie do ratowania rannych. 
których w Los Angeles oceniają na 4 tysiące. 
= 


POWRÓT DO NORMALNYCH STOSUNKÓW 
W BANKACH W AMERYCE 

Nowy Jork, 11 marca. Banki nowojorskie nale- 
żące do systemu Cłearig-House, których depozyty 
wynoszą okrągło 6 miljardów dolarów, zwróciły 
się do departamentu skarbu z prośbą o zezwole- 
nie na podjęcie normalnych funkcyj bankowych. 
Do departamentu skarbu wpłymęło dotąd z róż- 
nych miast amerykańskich około 10 tysięcy po- 
dobnych próśb. Departarnent skarbu upoważnił 
banki do wypłaty tych czeków. które wystawione 
zostały przed 6 bm. 


sa: 

STRASZNA ZEMSTA ZAWIEDZIONEJ. — 
W Stanisławowie zdarzył się wczoraj straszny 
wypadek zemsty zawiedzionej kobiety. Oto 25- 
letnia Antonina Kaczmarczykówna, słuchaczka fi- 
lozofji, porzucoma przez narzeczonego Daszkiewi- 
cza, koncypienia adwokackiego, postanowiła się 


zemścić na nim, za doznany zawód miłosny. Kacz- | 


marczykówna zaczaiwszy się na przechodzycego 
ulicą Daszkiewicza w pewnym momencie zastą- 
piwszy mu drogę oblała mu twarz kwasem sol- 


nym. Daszkiewicz doznał okropnego zeszpecenia | strej nagany. 


twarzy i stracił prawe oko. 


Trzęsienie było tak silne, że nawet wielkie bu- 
dynki jak kościoły, banki itp. uległy zniszczeniu. 
Pozostały po nich jedynie szkielety żelazne. Go- 
rzej jeszcze wygląda Lomg Beach, która wygląda 
jak wielkie rumowisko. Na terenie nawiedzonym 
katasirofą ogłoszono slan wojenny. Miasta obsa- 
dzone zostały wojskiem i oddziałami marynarki 
wojennej. Prezydent Roosevelt polecił, aby do 
akcji ratunkowej użyto wojska i marynarzy. Na 
ruinach zniszczonych budynków wybuchł pożar. 
Lotnicy, którzy przelatywałi nad miejscami kata- 
strofy, donoszą, że na zniszczonych ulicach miast 
widać wielkie ilości zwłok ludzkich. Oceniają 
liczbę zabitych na 500 osób. 

Nowy Jork, 11 marca. Wedle ostatnich donie- 
sień z Los Angeles, dotąd wydobyto z pod gru- 
zów 123 zabitych. Ranni, którzy nie moga znaleźć 

mieszczenia w szpitalach, lokowani są w bu- 
dynikach publicznych i domach prywatnych. Licz- 
ba ich wynosi przeszło 4000 osób. Straty mate- 
rjalne oceniają na 50 miłjonów dolarów. 


REPRESJE WOBEC LENINGRADZKICH KO- 
MUNISTÓW-ROBOTNIKÓW, W związku z żą- 
daniem Centralnego komitetu wykonawczego par- 
tji komunistycznej, — aby z partji wykluczono 
wszystkie żywioły, naruszające czystość klasowej 
linji komunistycznej, rozpoczęły się w ostatnim 
czasie represje w fabrykąch i innych przedsię. 
biorstwach nietylko wobec bezpartyjnych praco. 
wników, ale i wobec robotników komunistycz- 
nych, którym zarzuca się przestępstwa na tle par- 
tyjnem czy gospodarczem. Na posiedzeniu kon- 
trolnej komisji partji komunistycznej w Lenin- 
gradzie postanowiono wykluczyć z partji 26 ko- 
munistów, zatrudnionych w drugiej leningradz- 
kiej piekarni, w kiórej „wykryto dezorganizalo- 
rów produkcji i zachwaszczenie partyjnej orga- 
nizacji żywołami obcemi“. Siedmiu komunistów 
wykluczono z partji zupelnie, to znaczy, że już ni- 
gdy do partji nie mogą być przyjęci. Wykluczeni 
z parlji robotnicy uznani zostali zą „obce żywio- 
ły i wrogów klasy robotniczej”. Trzynaście osób 
wykluczono z partji z powodu zaniedbywanią o- 
bowiązków; przychodzili oni do pracy w sianie 
opilstwa łub wogóle nie przychodzili do pracy itd. 
Sześciu komunistów wykluczono z powodu nie- 
wplacania wkladek parlyjnych, jak również dla- 
tego, że w swem otoczeniu „nie potrafili stosować 
linji partji*. Oprócz tego piekarni udzielono 0- 
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ERGI GOJEUI ZI EPIZPAN '69 UN ? 
———G$ mL 2, | 20 MPW U ZW E ||| 6 ||| ats Ą. 


Cennik świąteczny 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Lelewela 5b., tel. 70-58. 


Chemiczne cz*szczenie ubrania męskiego zł 5*— 
Farbowan'e ubrania męskiego lub płaszczu 
damskiego |. zł, 7:— 


Chemiczne czysrczenie płaszcza męskiego 

lub damskiego  UKŃ ray cŻ RE 
Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 
Chemiczne czyszczenie sukienki od „ . 


sweteru od . . zł. 


= 5 płaszcza zimowego zł 6 — 
n ba spódniczki . . zł. 1:50 
z. m swetera . . >» zł. 150 
Bluzki jedwabne , . . zł 150 


== Dla P. T. Urzędników Państwowych —= 
10 procent opustu, 
Odbiór i dostawa bezpiatnie. 
ew Zlecenia na prowlncj! uskuteczniamy natychmiast, 


ESA 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3'30: „Aida“; 7'30: „Opera za trzy grosze” 
(Abon. 98). 
Poniedziałek, 7/30: „Opera za trzy grosze" (Abon. 9). 
Wtorek, 7'30: „Don Carlos". 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 3'30: „Mademoiselle“ (ceny najniższe od 60 
groszy do 350 zł.); 7°30: „Złota ciocia", 
Poniedziałek, 730: „Złota ciocia* (Abon. 8). 
Wtorek, 7'30: „Złota ciocia" (przedstawienie zakupione) 


POLSKIE TOW. MUZYCZNE WE LWOWIE 
Poniedzialek 13 bm.: Wielki koncert symfoniczy. 
COLOSSEUM 
Film: „Kurjer syberyjski“ i rewja „??? 11 229" 
— U 0 O — 


„OPERA ZA TRZY GROSZE“ W TEATRZE WIELKIM. 
„Opera za trzy grosze“, sztuka Berta Brechta, uzyskała 
na premjerze olbrzymi sukces. Kurt Weill, jeden z naj- 
znakomitszych muzyków współczesnych skomponował 
melodyjną pelną śpiewnych piosenek muzykę. Znakomita 
gra czołowych wykonawców, pomysłowa reżyserja W. Ra- 
dulskiego i niezwykle efektowna oprawa dekoracyjna O. 
Rexa składają się na pierwszurzędną całość. W głów- 
nych rolach występują pp.: I. Eichlerówna, Z. Łozińska, 
W. Jakubińska, Z. Życzkowska, Wł. Krasnowiecki, Cz. 
Strzelecki, J. Machalski, J. Gutner i inni. Abon. 9. Bilety 
do nabycia w kasach Teatrów Miejskich oraz w kasie 
biura. 

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA W TEATRZE ROZ- 
MAITOŚCI. „Mademoiselle“, znakomita komedja J. De- 
vala grana będzie jutro popołudniu w Teatrze Rozmai- 
tości, Początek o godzinie 3'30 popołudniu. Ceny najniż- 
sze. Od 60 groszy do 350 zł. Jest to sztuka dla kobiet 
napisuńa przez mężczyznę. który na kobiety umiał spoj- 
rzeć okiem niezasłoniętym ani mgłą kultu, ani oparem 
pogardy- Abon. 7. 

COLOSSEUM. Dziś i w dni następne nadal graną bę- 
dzie ciesząca się rekordowem powodzeniem wesoła re- 
wja pod tytułem „?2? 11 272" w wykonaniu całego ze. 
spolu „Wesołego Murzyna”. Nu ekranie film grany poraz 
pierwszy wa Lwowie pod tytułem „Pod wrogim sztan- 
darem". („Kurjer syberyjski”). 

„AIDA“ PO CENACH NAJNIŻSZYCH. Niedzieme przed- 
stawienie popoludniowe w Teatrze Wielkim wypelni ope- 
ra Verdiego „Aida”, grana z przepięknemi dekoracjami i 
kosijumami prof. Jarockiego. W operze tej wystąpi go- 
ścinnie znakomity śpiewak Michał Hołyński. Ceny miejsc 
od 45 groszy do 3'50 zł. 

„DON CARLOS“ PO CENACH ZNIŻONYCH. We wio- 
rek dnia 14 bm. grana będzie opera Verdiego „Don Car- 
los“, która dzięki znakomitej obsadzie i przepięknej wy- 
stawie zdobyła sobie wsiępnym bojem sympatje publicz- 
ności. Ceny miejsc zniżone od 45 groszy do 5'20 zł. 

ZWIĄZEK PAŃ DOMU urządza w poniedziałek 13 bm. 
o godzinie 5 popołudniu przy ul. Bourlarda 5 (sala żółta) 
pokaz 10-minutowego gotowania na gazie, Wstęp wolny. 
Goście mile widziani, 


—0000— 

BÓLE W ŻOŁĄDKU, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy obiożony ję. 
zyk, bladą cerę, łatwo usunąć, stosując naturalną wodę 
gorzką „Franciszka-Józefa*, biorąc wieczorem przed u- 
daniem się na spoczynek pełną szklankę Zalecana przez 
lekarzy. Żądać w aptekach i drogerjach. 

—000— 


STRZAŁY WYWIADOWCY POLIC. KULO 
TEATRU WIELKIEGO. Wczoraj jacyś nieznani 
Sprawcy usiłowali skraść pugilares z kieszeni 
Erdta Jul jusza (ul. Grochowska 59). Sprawcy po 
us łowaniu kradzieży zbiegli w stronę Teatru 
Wielkiego, ścigani przez wywiadowcę. Powieważ 
sprawcy nie zatrzymali się na wezwanie wywia- 
dowcy, ten oddał jeden strzał z rewolweru służ- 
bowego i wówczas dopiero jeden z nich się za- 
trzymał, Okazało się, że jest to znany złodziej 
Adam Żółtowski z Kleparowa, 

SAME KRADZIEŻE. Kronika policyjna zanoto- 
wała w dniu wczorajszym 10 wypadków kradzie- 


| 


Do Zarzadów Klas. Związków zawodowych! 


WOJEWÓDZTW: LWOWSKIEGO, STANISŁA WOWSKIEGO, TARNOPOLSKIEGO 
I WOŁYŃSKIEGO 
zarząd lwowskich browarów zerwał rokowania | go są takie, jakie były 1927 roku w czasie najle- 
z delegacją robotniczą. Odmówił arbitrażu w spra- | pszej konjukiury przemysłowej. 

wie zawarcia umowy zbiorowej, Obniżył samo- Wobec takiego stanowiska zanządu browarów 
wolnie płace robotnicze o 22 proceni, ostatnio zre- | lwowskich wzywamy ogół robotników zorganizo- 
dukował 28 robotników, — którzy przepracowali | wanych w naszych związkach zawodowych do 

dziesiątki lat w browarze. Dyrekcja odmówiła u- bezwzględnego bojkotu piwa Lwowskiego! 

znawania Związku robotniczego, jak to było do- w ] ÄP 
Okr, Komisja Zw. Zawodowych we Lwowie; 


lychczas. Mimo trzeciej redukcji płac robotni- ke 
Ukraińska Komisją Zawodowa we Lwowie; 


czych i ogólnej zniżki cen surowca, nie obniżył 
cen piwa dla konsumentów. Ceny piwa lwowskie- „Kukiuw-Amt" żyd. Zw. Zawod, we Lwowie. 


Zdrowie publiczne i opieka społeczna 


NA RATUSZU LWOWSKIM : 
W ostatnich dniach na miejskiej komisji bud- | bierali głos liczni członkowie komisji. Tow, Szczy- 
żeiowej omawiano budżet zdrowia publicznego i | rek zaprotestował przeciw fałszowaniu obrazu po 
opieki społecznej, Dział zdrowia mimo redukcji | łożenia ludności, gdyż przez zmniejszenie wydat- 
wydatków uwzymuje się na dostalecznym pozio- | ków na opiekę spoleczna siwarza się pozory jakby 
mie dzięki ofiarności i zapobiegliwości jego pra- | obywatelom Lwowa coraz lepiej się powadziło 
cowników i kierownictwa. W dyskusji tow. dr. | Wobec lego że wszyscy poza sanacją schodzą na 
Sekll obszernie uzasadnił potrzebę urządzenia w | dziady, działalność opieki spolecznej musi być 
ogrodach i na placach miejskich ogródków dla | wzmożona, budżet opieki spolecznej musi się 
dzieci i domagał się na ten cel potrzebnych kre- | zwiększać, choćby kosztem innych działów, skoro 
dytów. czynniki publiczne nie mogą dać ludziom pracy, 
Gwałltownej redukcji prezydjum miasta podda- Prawdziwe oburzenie wywołało zmniejszenie 
ło budżet opieki społecznej. Gdy w r. 1929 na len | pozycji wsparć za pośrednictwem opiekunów spo- 
cel preliminowano 2,400.000, to w r. 1932 już tyl. | łecznych z dotychczasowych 100 ivs., co już by- 
ko 1.800.000, a na r. 1983 wystarczy (!) zdaniem | lo niewystarczające, na 5U tys. w r. 1933. f 
magisiratu tylko 1.480.000 zł. Ta polityka „spo- Zobaczymy jak zarząd miasta uslosunkuje się 
leczna* wywołała żywą dyskusję, w której za- | 


do tego zgodnego głosu opinji publicznej, 
Firma S. BLUMENKRANZ ™“e Lwowie, UL. HALICKA 
mnam (róg Boimów) (róg Boimów) 


zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że dalsza likwidacja odbędzie się 
na I-szem piętrze, wchód przez bramę ulicą Boimów L. 6. 


Echo zamachu na uniwersytecką autonomię 


W dniu wczorajszym toczyła się rozprawa prze- | misarjatu Skrabalaka, przeprowadzona została o- 
ciw 40 siudentom, oskarżonym o zakłócenie spo- 
koju publicznego. ar 

Studenci oi od dziesięciu dni znajdują się w 
aresztach. Do Brygidek, więzienia śledczego, ode- 
słano studentów przed 4 dniami po 5-dniowej 
głodówce. Rozprawa ta stoi w związku z demvn- 
stracjami młodzieży w sprawie autonomii, które 
odbyły się w mieście w ub. tygodniu, 

W wyniku rozprawy prawie wszystkich oskar- 
żonych skazano na areszt od 2 do 6 tygodni każ- 
dego. Niektórym karę zawieszono na łat 2. 


KIEDY OTWARTE BĘDĄ WYŻSZE 
UCZELNIE? 

Władze wyższych uczelni noszą się z zamiarem 
otwarcia wyższych uczelni 15 lub 16 bm. a to 
wobec zapowiedzianego zakończenia strajku w 
dniu 14 bm. 

PO ZAJŚCIU GZWARTKOWEM 

Jak już wczoraj donosiliśmy, ub. czwartku mia- 
ły miejsce demonstracje akademickie, które za- 
kończyły się aresztowaniem 33 słudentów. Ran- 
nych zostało 4 policjantów, przyczem dodać na- 
leży, że policja użyła broni palnej, strzelając na 
postrach. Demonstracje zaczęły się na ul. Kazi- 
mierzowskiej pod „Brygidkami”, następnie prze- 
niosły się na plac Smolki, potem na plac Aka- 
demicki i ulicę Fredry, gdzie doszło do starcia 
z policją. 

CZTERECH RANNYCH POLICJANTÓW 

Stan zdrowia 3 ranionych podezas wczoraj- 
szych demonsiracyj, policjantów, przodownika 
Klimowicza i posterunkowego Tutkowskiego i 
Jędrzejka jest zadawalniający. 

Co do rannego ciężko posierunkowego IX ko- 


-io 


dłuższy, przeprowadzona została z dobrym skut- 
kiem, stan pacjenta nie budzi obaw. 


9 ZWOLNIONYCH " 

Podczas wczorajszych wieczornych demonstra- 
cyj akademickich, policja aresztowała 28 akade- 
mików. Przesłuchania trwały w nocy i dziś przed- 
poludniem. 9 akademików zostało zwolnionych, 
reszta tj. 19 akademików pozostaje jeszcze w do- 
chodzeniach policyjnych. 


PATROLE NA MIEŚCIE 

W związku z awanturami i demonstracjami a- 
kademickiemi po mieście krążą wamocnione pa- 
trole policyjne, 

PROKURATOR OSKARŻA 

Z pośród aresztowanych w czwartek wieczorem 
w związku z zajściami na terenie akademickim 
prokuratura pociągnęła następujących akademi- 
ków do odpowiedzialności za przestępstwo z art. 
162 k. dt: 

Wład. Rothausler (U. J. K.), Kaz. Zathey (U. 
J. K.), Zbign. Łopalyński (U. J. K.), Mich, Czar- 
toryski (U. J. K.), Piotr Antonowicz (Politechn.), 
Andrzej Armratys (Politechn.), Kornel Worsztyno- 
wicz (Polilechn.) i Witold Przeworski (Weteryn.). 

Ponadto student Politechniki Jan Łoziński zo- 
stał pociągnięty do odpowiedzialności za prze- 
stępstwa z art. 128, 132 par. 1 i 162 k. k, 

Pozostałych 24 studentów prokuratura wyłą- 
czyba ze sprawy i wypuściła ich na wolną stopę. 
Zostaną oni pociągnięci do odpowiedzialności 
karno-administracy jnej. 


owa wydaliła się z przedziału, udając się do ustę- 
pu. gdzie ‘nożyczkami przecięła sobie żyły obu 
rąk. Na krzyk samobójczyni wywiażono drzwi u- 
stępu i pospieszono jej na ratunek. Ze stacji Kle- 
parów zawezwano pogolowie ratunkowe, które 
przewiozło ją do szpitala, W czasie dochodzeń 
ustalono, że desperalką jest Anna Kruk, żona cho- 
rążego z 5 pal. ze Lwowa, 

SKŁAD BRONI PRZY UL. SZEPTYCKICH. 
Dwa tygodnie temu lwowska policja ślodcza o- 
trzymała informację, że na strychu kamienicy 


ży, w czem 9 zakończonych zosiało niepowodze- 
niem, gdyż sprawców schwytano na gorącym u- 
czynku kradzieży. 

NOŻYCZKAMI PODCIĘŁA SOBIE ŻYŁY. — 
W piatek wieczorem w pociągu osobowym idącym 
ze Fo: do Brzuchowic rozegrała się tragiczna 
scena. Pociągiem tym w przedziale III klasy je- 
chalo towarzystwo, składające się z młodej, do- 
brze ubranej kobiety i dwóch mężczyzn. W pew- 
nym momencie do przedziału tego wszedł chorą- 
ży 5 pal, na którego widok jeden z mężczyzn 
zerwał się, chcąc wybiec z przedziału. Chorąży | przy ul. Szeptyckich ła znajduje się tajny skład 
zatrzymał go Í w czasie gwałtownej sprzeczki kil- | broni. Przeprowadzono tam rewizję i rzeczywiście 
kakrotnie spoliczkował, W czasie zajścia kobietą ; znaleziono kilka kilogramów tzw. amonitu (ma- 


peracja czaszki w szpitalu powszechnym przez 
lekarza dr. Jurima. Operacja, która trwała czas” 
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terjaiu wybuchowego), 4 granaty ręczne, dużo na- 
boi, szereg rewolwerów oraz cały stos „Surmy ”, 
„Junaka“ itp. pisemek ukraińskich, Obok tej a- 
municji łeżało wiele starych książek szkolnych i 
zeszytów, podpisanych nazwiskami uczenic semi- 
narjum nauczycielskiego. Strych ten należał do 
Olgi Jacyszyn, wdowy po gr.-kat. księdzu, która 
utrzymywała stancję ukraińską uczniów i ucze- 
nic. Amunicja na strychu miała bliski związek 
z jej młodymi lokatorami. Przedwczoraj w spra- 
wie tej przeprowadzono szereg aresztowań. 


Z zagłębia naftowego 


KASA CHORYCH OSTOJA ZZZ ZA PIENIĄDZE 
ROBOTNIKÓW 

Kazimierz Horski, dyrektor pwiatowej Kasy 
chorych w Stryju, dawniej w Skolem, jest rów- 
noczęśnie prezesem okręgowej rady zawodowej 
ZZZ w Stryju. 

Niżej podajemy okólnik Nr. 2 tej okręgowej ra- 
dy ZZZ przeslany do naszego członka Józefą Bie. 
ławskiego w Rypnem. 

Metodą dyktatury, nie uznają ci panowie wy- 
borów, lecz zgóry mianują członków do rady i to 
nawet z innych organizacyj. Ludzi swoich nie 
mają i nie mogą skleić rady a pan Horski et com- 
pagnie tworzą choćby tikcję, by wykazać dzia- 
łalność i odwdzięczyć się za sule korytka swoim 
przełożonym władzom sanacyjnym. Z okólnika 
tego wynika, że „Okręgowa Rada Zawodowa 
w Stryju obejmuje swą „działalnością powiaty: 
Stryj, Drohobycz, Sambor, Dolina i Kałusz*. 

„Centralny wydział mianował następujących 
członkami rady: 1) Prestel Józef, Broszniów, 2) 
Buluk Józef, Bolechów, 3) Rożek Antoni, Dolina, 
4) Bauer Adam, Wygoda, 5) Schóntag Piotr, Za- 
wój, 6) Drewecki Józef, Pacyków, 7) Grabowski 
Paweł, Skole, 8) Michalewicz Slefan, Synowódz- 
ko, 9) Denasiewicz Paweł, Drohobycz, 10) Okta- 
wiec Józef, Borysław, 11) Bielawski Józef, Rypne, 
12) Baran Ignacy, Kałusz, 13) Lobos Wojciech, 
Stryj oraz na podstawie 8 2 i 26 regulaminu 14) 
poseł Marjan Malinowski, 15) Kazimierz Horski, 
16) Waldman Jakób, 17) Welker Natan. 

Na podstawie 8 37 statutu ZZZ i $$ 15 i 31 re- 
gulaminu rad centralny wydział mianuje mgr. J. 
Waldmana sekretarzem ORZ z siedzibą w Stryju. 

Wóbec utworzenia ORZ zarząd główny pismem 
z dnia 4 bm. L. 2/33 rozwiązał sekretarjat okręgo- 
wy Zw, Zaw. Rob. Przem. Drzew. w Stryju. 

Podpisano: "sekretarz: mr. J. Waldman, prze- 
wodniczący wz.: Kazimierz Horski*. 

Cała „wielka“ organizacja istnieje tyiko na „Pa- 
pierze. 

Tow. Józef Bielawski przesyła tą drogą naslę- 
pującej treści pismo: 

Do Zarządu ZZZ w Stryju. 

Na odebraną korespondencj ję Wraz z okólnikiem 
Nr. 2 od wyżej wymienionego Związku mimo, że 
nie wario znaczka płacić, na odpowiedź. to jed- 
nakowo zdobyłem się na to, by zapytać szefów 
tego związku. tak szumnie brzmiącego, z czego 
wynika, że to napewno związek żebraków zawo- 
dowych i zdaje się, że to odpowiada prawdzie. — 
Jeżeli w iaki sposób zacny związek Z. Z. Z. zy- 
skuje sobie członków, to to jest perfidja i bez- 
czelność, ale równocześnie dowodzi jak niepoważ- 
ny jest ten związek i jego adherenci. — Czego pa- 
nowie chcecie odemnie — macie pieniądze nasze 
w Kasie chorych. 

Ja osobiście nigdy do żadnego związku żebra- 
ków zawodowych nie należałem i należał nie bę- 
dę, a ZZZ gardzę i pięlnuję go publicznie, oraz 
jego prowodyrów jako lokaji ustroju kapitali. 
stycznego. — Należę do Polskiej Paviji Socjali- 
stycznej i jakiem prawem mianujecie mnie na 
członka zarządu ZZZ i nadużywacie mojego do- 
brego imienia. Precz z brudnemi rękami od ro- 
botników naftowych! 

Robotnicy naftowi w Rypnem świadomi swych 
celów — sloja i stać będą murem z prawdziwym 
ruchem Polskiej Partji Socjalistycznej, a was pa- 
nowie ZZZ przepędzą tam gdzie pieprz rośnie. 

Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna! 


Józef Bielawski. 


2 SALI SĄDOWEJ 


SPRAWA BAZYLEGO KOZAKA 


W wyniku rozprawy przeciw B. Kozakow. z 
Winnik, oskarżonemu z 3 308, o czem donosi- 
liśmy, zapadł wyrok uniewinniający. 


Nr. 59, Niedziela 12 marca 1935 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRJA: „Przygody w obłokach*. 

APOLLO: „Ja w dzień, ty w nocy..." (Kate Nagy! 

ATLANTIC: „Kobieta z Monte Carlo", 

CASINO: „Syn Indyj*. 

CHIMERA: „Wiktorja i jej huzar*. 

GRAŻYNA „Czarujący chłopiec“. 

KOPERNIK: „W cieniu krzyża“. 

MARYSIENKA: „W cieniu Erzyża”. 

MIRAŻ: „Pod kuratelą“ i „Dwaj fachowcy". 

OAZA: „Kochanka z Tahiti". 

PALACE: „Miłość węgierska“. 

PAN: „Raj podlotków"* i rewja. 

PASAŻ: „Noc w Chicago*. 

PROMIEŃ: „Bezimienny bohater‘ 

RAJ: „Romer i Julcia, spółka z ogr. odpowiedzialnością". 

STYLOWY: „Salto mortale“ i rewja „Najweselsza pa. 
rada*. 

ŚWIT: „Ben-Hur“. 


UCIECHA: „Tajemnica kajuty okrętowej” i rewja. 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW- 
SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓW—JANOWSKIE odbę- 
dzie się we wtorek 14 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro, ostatni pokój) 
z referatem |ow. Wachsemana „Ubezpieczenia scaleniowe 
w świetle nowej ustawy". 

ORGANIZACJA MŁODZ. TUR MAŁOPOLSKI WSCHO- 
DNIEJ. Posiedzenie komitetu okręgowego odbędzie się 
w niedzielę 12 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

CHOR EOBOTNICZY WE LWOWIE wystawia w nie- 
dzielę 12 bm. 3-aktową krotochwilę „Nowy Don Kiszot“ 
AL hr. Fredry z muzyką St Moniuszki w sali Stowarzy- 
szenia kaflarzy (ul. Zielona 7, I piętro) Początek o go- 
dzinie 18'30. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebranie 
członków odbędzie się w poniedziałek 13 bm. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69). Na porząd- 
ku dziennym: program komunalny PPS. Referują tow.: 
dr. Dręgiewicz i Cegłowski. 

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA OCHRO- 
NY ZDROWIA PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH DY- 
REKCJI LWOWSKIEJ odbędzie się 18 bm. o godzinie 18 
w przychodni kolejowej lekarskiej (Aleja Focha). 

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer- 
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki. czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro- 
szeni są o częste odwiedzanie lokalu. 
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UROCZYSTA PREMJERA 


we fenomenalnej 
obsadzie. 
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Początek punktualnie o 3' *, 5%, 7% 1 97% 


ot a EA SAAS 


(USUWA ÑA UPORCZYWSZY 


iP BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE. PRZY KUPNIĘ NALEŻY 
AKCENTOWAĆ | WYRAŻNIE ZADAĆ TYLKO 


ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z.KOGUTKIEM” 

GĄSECKIFGO, ZNANYCH QD LAT TRZYDZIESTU 

i WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLACOWNICTW, UPOR- 

CZYWIE POLECANYCH. W PODOBNEM 00 _ 
io NASZEGO OPAKOWANIU. 


HALA MUROWANA 


wraz z piwnicami i obszernem podwórzem, 
nadająca się na fabrykę lub wielki warsztat, 
blizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy 


do wynaiecia 


na korzystnych warunkach. Wiadomość w. Ad- 


ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA“. 


ODCISKI 


zgrubiała skórę i brodawki 
usuwa bez bólu i beze 
powrotnie znonyod % wieku 


FABRYKA CHEM- FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI”, wAQSZAWA 


—— 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. ignacego Winiarskiego. 


s czny. 
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RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 12 marca 


9.00: Nabożeństwo. 10.15: Koncert z Warszawy, 11.30: 
Koncert muzyki religijnej z Warszawy, 11.57: Sygnał cza- 
su. 12.10: Komunikat meteorologiczny, 12.15: "Poranek 
symfoniczny z Fiłharmonji warszawskiej. 14.00: Poga- 
danki dla rolników i muzyka. 16.00: Program dla mło- 
dzieży: 16.25: „Echa piątej niedzieli wesołej", 16.15: Pro- 
log śledziowy. 17.00: Rewjetka dla dzieci, 17.35: „Jak 
Kosmos tańczył“. 18.00: „Żółte niebezpieczeństwo” radjo. 
groteska. 18.15: Piosenki z folkloru żydowskiego. 18.30: 
„Love Short uczy się języka polskiego". 18.45: „W za- 
ciszu domowego ogniska“, 18.55: Program na dzień na- 
stępny. 19,00: Rozmaitości, 19.25: „Tancerz“ słuchowisko. 
20.00: Muzyka operowa z Warszawy. 20.20: „Węzełek na 
chusteczce" (skecz radjowy). 20.40: Komunikat sportowy. 
20.45: Koncert z Warszawy. 21,30: Wiadomości sportowe. 
21.40: Koncert skrzypcowy z Warszawy. 22.30—24 00: 
„Nasz kabaret". 


Poniedziałek 18 mares 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi. 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1320: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Giełda zbożowa. 
15.35: Gramofon. 16.00: „Listy i programy“. 16.15: Gra- 
mofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy. 16.40: 
„Jak poszczególne państwa walczą z bezrobociem". 
17.00: Recital fortepianowy. W przerwie: „Wychowawcze 
cele i zadania kolonij wakacyjnych“, 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: „Silva rerum", 18.25: Muzyka lekka 
i taneczna. 19.00: „Rozmowy z młodymi i starszymi” 
19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu“. 19.45: Dzien. 
nik radjowy. 20.00: Operetka: „Dziewczyna z fijołkam:" 
22.00: „Kobiety lwowskie". 22.15: Retransmisje zagrami- 
czne. 22.55: Komunikaty. 23.00—23.30: Muzyka taneczna. 


Wtorek 14 marca 


1140: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kos 
munikat meteorologiczny. 6.10: Komurikat gospodarczy. 
15.30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Gramofon. 16.00: Kwadrans akcji „Radjo dzieciom“. 
16.15: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: 
„Sprawa katastrofy Niemiec". 17.00: Koncert symfonicz- 
ny z Filharmonji warszawskiej, 18.00: Odczyt dła matu- 
rzystów. 18.20: Chwilka lwowskiej dyrekcji kolejowej. 
18.25: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Skrzynka tech- 
niczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton muzyczny. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny. — 
22.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.15: Trio forte- 
pianowe. 22.55: Komunikaty. 23.00—23.30: Muzyka ta- 
neczna. - 


rewelacyjnego arcydzieła, chłuby tegorocznej produkcji „Metro - 
Goldwyn - Mayer“, 


LUDZIE w HOTELU 


podług głośnej powieści VICKI BAUM 


GRETA GARBO - JOHN BARRYMORE - JOAN CRAWFORD - 
WALLACE BEERY - L'ONtL BARRYMORE i LEWIS STONE 


największej atrakcji wszystkich ekranów świata 


pon RUE 1 IDO R" Wo 
Prosimy P. T. Publiczność o przestrzeganie początków seansów. 


koniećzkie 
tym 


SPOLOLIELNHA 
MNTROLIGATOROW 


z ogr. odpow» 
= 


we Lwowle 


ulica Bourlarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25. 


PPPPPYYYY 
Dr. ZOFJA WEPPER 


Kosmetyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we, 
neryczne od 3-4. Janowska 26. telefon 23 19 
Chirureja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia, 

a OS i wę woo O i r Z ana. 
B. naczelny lekarz S$anatorjum Lewa 
wę Wiedniu 


Dr ALBIN 


ordynuje od 3—5 
Lwów, ul. Jagleliońska 8, H. p., telefon 64-15. 
LECZY RAKA, nie nadającego się do 
operacji, METODĄ DRR SAL2BORNA. 


MaGAZYN do l'notypu amerykańskiego poszukiwany. 
Oferty Warszawa, skrzynka pocztowa 27. 


KOWALS. KINA 


NAJUPORCZYWSZE 
BÓLE GŁOWY 


*AP. KOWAI. SKI» > WARSZAWA 


